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Przed sesją Rady P.Z.U .W .
Bilansowa sesja R ady P.Z .U .W . 

ma się odbyć w  roku b ieżącym  w  
dniach 15 i 16 czerwca.

Jak w  latach ubiegłych, tak na 
pew no i obecnie wśród spraw, 
poddanych do rozw ażen ia  Radzie, 
będą sprawy, k tóre ze w zg lędu  na 
ich charakter (bezpośrednio do ty­
czą pracow n ików  Zakładu ) moż- 
naby nazwać pracow niczym i.

Spośród takich spraw  pracow n i­
czych, jak ie  w in n y  stanow ić w  
czasie obecnej sesji przedm iot 
rozw ażań  Rady, należy w ym ien ić  
jako zasadnicze, szczególn ie w y ­
m agające rych łego  załatw ien ia, a 
p rzy  tym  —  za k tórych  p o zy tyw ­
nym  rozstrzygn ięc iem  przem aw ia­
ją  przecież w sze lk ie  w zg lęd y  rze­
czowe, spraw y następujące:

1) uchwalenie dodatkowego kre­
dytu na zwiększenie etatu praco­
wników biurowych dla placówek  
powiatowych;

2)wyrównanie w  drodze dotacji 
z Zakładu niedoboru funduszu e- 
merytalnego;

3) przyznanie zasiłku ogólnego 
na r. 1939 w  wysokości 1-mies. po­
borów;

4) wypłacenie pracownikom sto­
łecznym zatrzymanego im zasiłku 
ogólnego za r. 1937.

W arunki, w  zw iązku  z k tórym i 
spraw y pow yższe w ystępu ją , są 
ju ż na pew no —  przyna jm n ie j o- 
gó ln ie  —  znane obecnej Radzie, 
gdyż w  pew n ym  stopniu b y ły  już 
poruszane na poprzednich sesjach.

T y m  niem niej jednak  dodatko­
w e  rzeczow e ich naśw ietlen ie ze 
stanowiska pracow n iczego może 
jeszcze w ie le  wyjaśn ić.

Zagadnien ie o lb rzym iego  p rze­
ciążenia pracą p racow n ików  kan­
celary jn ych  w  biurach pow iato­
w ych  jest ściśle zw iązane z p rze­
prow adzonym  w  latach 1935 —  38 
procesem  usam odzieln ienia po­
w ia tów . Jest rzeczą  bezsprzeczną 
i o fic ja ln ie  uznaną, że w  związku  
z usamodzielnieniem znacznie 
wzrosła ogólna suma zajęć, jak ie  
m a do w ykonan ia  personel b iuro­
w y. Bo przede w szystk im  gros 
czynności, przedtem  scentra lizow a­
nych w  inspektoratach w o jew ód z­
kich, obecnie po rozproszeniu na

pow ia ty  w ym aga  uw ielokrotn ien ia  
nak ładów  pracy. Po  w tóre  należy 
zanotować w ie lk i w zrost ruchu 
interesantów , k tórzy  obecnie m o­
gą za ła tw ić w  b iu rze pow ia tow ym  
w szystk ie te sprawy, jak ie  daw ­
n iej w ym aga ły  udania się aż do 
m iasta w o jew ódzk iego.

P rzy  tym  w ie lk im  w zroście o- 
gó lnej ilości pracy personel b iuro­
w y  dla prow adzen ia  spraw  p rzy ­
musu budynkow ego pozostał n ie­
m al bez zmian. M ożna śm iało za­
ryzykow ać tw ierdzen ie, że usamo­
dzielnienie powiatów dokonało się 
tylko w  ratach dotychczasowego 
etatu biur powiatowych i w o je­
wódzkich, jeśli nawet nie z jego 
uszczerbkiem.

Etat bow iem  pracow n iczy w  Za ­
kładzie zw ięk szy ł się w  okresie 
la t 1935 -— 1938, gd y  p rzep row a­
dzano usam odzielnienie, o 142 
pracow ników , tj. o n iecałe 10%. 
W zrost ten jednak  spow odow any 
został prawie wyłącznie wielkim  
rozwojem przymusu rolnego, pre­
wencji i działów umownych. 
W ystarczy  zaznaczyć, że przym us 
ro ln y  rozszerzono z 17 p ow ia tów  
w  r. 1935 na 46 w  1938 r., że liczba 
polis w  dzia le um ownych ubezp. 
od ognia w zrosła  z 33 na 46 tys ię­
cy, w  dzia le gradow ym  z 11 na 36 
tys. i w  działach drobnych, k tóre 
w  r. 1935 b y ły  dopiero w  zalążku, 
ilość polis osiągnęła w  r. 1938 —  
47 tys. Panadto pow stały  w  Inspe­
ktoratach w ojew ódzk ich  odrębne 
re fe ra ty  prew encyjne.

R ów n ież  dalsze zw iększen ie eta­
tu na r. 1939 n ie przyn iosło  istot­
nej u lg i b iurom  pow iatow ym , 
przypadając znowu g łów n ie  innym  
działom  ubezpieczeń.

To też  kw estia  nadm iernego 
przeciążen ia tych  biur, co pow o­
du je konieczność pracy pobiuro- 
w e j, -pozostaje nadal n iezałatw io- 
na, w yw o łu jąc  w ie lk ie  ro zgo ry ­
czen ie w śród pracow n ików  pow ia ­
tow ych. Pracownicy ci od dawna 
nie wiedzą, co znaczy 7 godzinny 
dzień pracy. A  praca pobiurowa 
n ie odbyw a się przecież ty lko  w  
wypadkach sporadycznych, które 
tak ła tw o  m ożnaby zapisać na 
karb nieudolności, opieszałości itp.

pracow ników . Jest ona powszech­
na. N ie w ie le  jest napewno takich 
pow iatów , w  których  personel 
b iu row y m oże dać sobie radę z na­
w ałem  prac, jak ie  ma do w yk o ­
nania.

Dążąc do rozw iązan ia  tego  za­
gadnienia —  zgodn ie z prow adzo­
ną od 2 lat akcją Zw iązku  —  In ­
stytucja w yda ła  n iedaw no okól­
nik, zakazujący pracy w  biurze po 
godzinach urzędowych, z tym  że 
m oże ona być tam w ykonyw ana 
ty lk o  na w yraźn e zarządzenie od­
pow iedn iego  k ierow nika. R ezu l­
tat jest ten, że k ie row n icy  w  oba­
w ie, iż będzie to źle  w idziane u 
w ładz w yższych , zarządzeń takich 
n ie w yda ją , p racow n icy w ięc 
chcąc n ie dopuścić do zaległości, 
b y  się n ie narazić i n ie uzyskać o- 
p in ii n ieudolnych, zab iera ją  akta 
do domu, i to, co przedtem  odra­
b ia li po południu w  biurze, teraz 
w ykon u ją  u siebie w  m ieszka­
niach.

A le  dla w ładz wszystko jes t w  
porządku —  pracy pob iu row ej nie 
ma, bo praca w  domu nie liczy się 
za pobiurową. N ie  w ątp im y, że 
w yda jąc  okóln ik W ładze  Zakładu 
m ia ły  najlepsze chęci i intencje, 
cóż k iedy ty lko  chęci nie w ysta r­
czają dla rozw iązan ia  problem ów. 
Tu jest tylko jedno rozwiązanie — 
zwiększenie liczby etatów dla 
biur powiatowych tak, aby na r a ­
zie p rzynajm n iej najbardziej po­
trzebu jące tego pow ia ty  o trzym a­
ły  po 1 pracowniku dodatkowym . 
Zresztą  w yda jąc  om aw iany okól­
n ik m iano na pew no to na uw a­
dze, bo inaczej trudno go uzasad­
nić.

T ego  w łaśn ie zw iększen ia ilości 
p racow n ików  b iu row ych  na po­
w iatach w  drodze uchwalen ia od­
pow iedn ich  dodatkow ych  k red y­
tów  oczeku jem y od Rady. Jest ono 
bardziej pilne, niż zwiększenie tej 
ilości w  jakimkolwiek innym dzia­
le Instytucji.

U stalony w  przeprow adzonych  
ostatnio w yliczen iach  niedobór 
funduszu emerytalnego w ynosi —  
o ile  w iem y  —  kilkanaście m ilio ­
nów  złotych. Stan ten, gd y  obec­
n ie jest ju ż o fic ja ln ie  znany, nie

m oże być oczyw iście  u trzym y­
w any nadal. D latego  już —  jak 
nam w iadom o —  p rzew id yw ane 
są przez W ładze Zakładu pew ne 
posunięcia, m ające na celu p rzy ­
w rócen ie  nie istn iejącej obecnie 
rów n ow ag i funduszu. Tak  w ie lk i 
n iedobór w yn ikn ą ł n ie ty lko  ze 
stosowanego w  sw oim  czasie na 
szeroką skalę bezpłatnego za licza­
nia dużej ilości lat do w ys łu g i e- 
m eryta lnej, przedw czesnego em e­
ry tow an ia  z różnych, w zg lęd ów  
pracow n ików  niestarych (em e­
ry tu ry  adm in istracyjne), z p rze­
trzym yw an ia  na kontrakcie przez 
całe lata m łodych  pracow n ików  
(za  k tórych  potem  po przen iesie­
niu ich na etat fundusz o trzym y­
w a ł ty lk o  z U bezp iecza ln i zw ro t 
składek —  znacznie n iższcyh od 

| naszych składek em eryta ln ych ),
■ a le także i podobno stąd, że skład­

ka 15% jest n iew ystarcza jąca w  
stosunku do tych  świadczeń, jak ie  
obecnie z funduszu się zapewnia, 
gdyż w ynosić w inna 21% i do te j 
wysokości p ro jek tu je  się ją  pod­
nieść na przyszłość.

O tóż co do tego ostatn iego po­
wodu n iedoboru m usim y zgłosić 
pew ne zastrzeżenia. Składka 15%- 
w a jest już wysoka, a nasze świad­
czenia —  jeś li w y łą czyć  różne bez­
płatne zaliczen ia i em erytu ry  ad­
m in istracyjne, k tórych  w yłączną 
w inę  ponoszą w ładze In stytu cji —  
nie są wcale o tyle wyższe od 
świadczeń Z, U . S., aby uzasadnia­
ły  podniesienie składki aż do 21%. 
O baw iam y się, że ob liczen ie tej 
wysokości składki oparte by ło  na 
n iew łaściw ych  przesłankach, m oże 
na podstawie wyników  jednego 
roku z u w zg lędn ien iem  obecnej 
wysokości św iadczeń. Ż eby  się je ­
dnak zdecydować na taką re fo r­
mę, trzeba mieć zupełnie ścisłe 
dane oparte na kalkulacji w ielo­
letniej.

W  tak znacznym  podniesieniu 
składki m ożem y się dopatryw ać 
chęci przerzucenia pew nej części 
ciężaru niedoboru na bark i praco­
w n ików . G d yb y  tak było, ze sta­
now isk iem  tym  w  żadnym  razie  
zgodzić się n ie m ożem y. Pracow- 

Dokończenie na str. 2-ej.



W aln y  Z|azd Delegatów  K ó ł
P rzeb ieg  o b rad  w dniach 19, 20 i 21 m a ja  1939 r.

Tegoroczn y  W a ln y  Z jazd  zgro ­
m adził rekordow ą  liczbę 39 de le­
ga tów  z całej Po lsk i (w  roku ub. 
by ło  37). W zrastająca  z roku na 
rok ilość delegatów , k tórzy  —  jak  
w iem y —  w ysuw an i są przez K o ła  
w  stosunku do liczby  posiadanych 
przez n ie członków , jes t d ow o­
dem  stałego rozrostu  liczebności 
Zw iązku , co z satysfakcją należy 
podkreślić.

W ie lu  spośród delegatów , to 
stali b yw a lcy  zjazdow i, w  tym  ro ­
ku jednakże uderza w y ją tk ow o  
duża, w iększa  niż w  latach ub ieg­
łych  ilość now ych  tw arzy. Skład 
Z jazdu  w  znacznej m ierze został 
odnow iony. Reprezen tacja  kilku 
K ó ł  u legła  n iem al ca łkow ite j 
zm ianie.

U roczystego otw arcia  Z jazdu  
p rzy  przepełn ionej sali kon feren ­
cy jn e j w  gmachu P .Z .U .W . w  
W arszaw ie  p rzy  ul. K opern ika  do­
konał o godz. 17.30 prezes Z w ią z ­
ku, kol. C zesław  G rajkow sk i, w ita ­
jąc zebranych de lega tów  oraz licz­
nych  gości i naw iązu jąc w  krótk im  
przem ów ien iu  do zadań, jak ie  
św iat p racy  ma do w ykonan ia  w  
obecnej sytuacji po litycznej.

Następn ie na zaproszenie kol. 
G ra jkow sk iego  zabrał głos p. N a ­
czelny D yrek tor P .Z .U .W . min. 
Bronisław Ziemięcki, k tó ry  obec­
nością swą zaszczycił o tw arc ie 
Zjazdu. W  przem ów ien iu  sw ym  p.

min. Z iem ięck i podkreślił pozy­
tyw n e  w yn ik i w spółpracy Z w ią z ­
ku z w ładzam i Instytucji, a na­
stępnie om ów ił szereg zadań, o 
k tóre Z w ią zek  szczególn ie zab ie­
gał, w  w yn iku  czego Zakład p rzy ­
stąpił ju ż do ich rozw iązania. N a 
czoło w ysu w a ją  się tu 3 zagadn ie­
nia: 1) sprawa w arunków  pracy 
i godzin  nadliczbowych, 2) sprawa 
funduszu em eryta lnego i 3) re fo r ­
ma przep isów  dyscyplinarnych. 
Jeśli chodzi o p ierw sze z nich, to 
nabrało ono szczególnej w ag i po 
usam odzielnieniu biur pow iato­
wych. Okres jednak, jak i potem  
nastąpił, na leży  uznać za p rze j­
ściowy. Okres ten, k iedy Zakład 
na podstaw ie w prow adzonych  
przez Z w ią zek  kon tro li przepraco­
wanych godzin  pob iu row ych  ho­
norow ał te godziny, w yp łaca jąc za 
nie w ynagrodzen ie w  m yśl opinii, 
nadesłanych przez poszczególnych 
zw ierzch n ik ów  osób zgłoszonych, 
uważać należy za zakończony 
przedłożonym Zakładowi przez 
Zarząd G łówny Związku wykazem  
godzin za II półrocze 1938 r. O be­
cnie Zakład dąży do z lik w id ow a ­
nia pracy pob iu row ej, ogran icza­
jąc ją  jed yn ie  do w ypadk ów  n ie­
p rzew idzianej konieczności. W  
tym  kierunku idą też w ys iłk i Za­
kładu, k tórych  obecnie ju ż w id o ­
m ym  znakiem  jest znany okóln ik  
w  spraw ie pracy pob iu row ej oraz

przeprow adzone pew ne zw iększe­
nie liczby  etatów .

Fundusz em eryta lny —  jak  to 
u w ydatn iły  ob liczen ia m atem a­
tyczne —  w yk azu je  istotn ie duży 
n iedobór w  stosunku do w artości 
obecnych i p rzyszłych  św iadczeń 
em erytalnych . Zakład p rzew id u je  
ju ż pew ne środki zaradcze, jed ­
nakże w  każdym  razie bez jakie­
gokolwiek zmniejszania świadczeń. 
Środki te szczegółow o będą poda­
ne Zarządow i G łów nem u Z w ią z ­
ku. Co do p rzep isów  dyscyp linar­
nych —  to uznając ich niedosta­
teczność —  Zakład p rzystąp ił już 
do opracowania projek tu  now ych  
przepisów\

W  zakończeniu p. min. Z iem ię­
ck i zapew n ił ży cz liw e  ustosunko­
w an ie się W ładz Naczelnych  do 
postu latów  i akcji zw iązkow ych  
oraz stw ierdził, że będzie p rze­
strzegał, aby ży c z liw y  stosunek 
istn iał na w szystkich  szczeblach 
organ izacyjnych  w  Zakładzie.

O św iadczen ia p. N aczelnego D y ­
rektora spotkały się z gorącym  a- 
p lauzem  zebranych.

Następnie w  im ieniu  Centra lnej 
K om is ji Porozum iew aw cze j w ita ł 
Z ja zd  w  dłuższym  przem ów ien iu  
prezes C .K .P . kol. mec. Cz. P a ­
włowski. Praca  organ izacyjna —  
stw ierd ził m. in. -—  jest trudna i 
je j k ierow n ictw o  ciężkie. Ruch 
pracow n iczy nie służy w y g ry w a ­
niu lokalnych  staw ek m ałej w a r­
tości, musi on przeć do rozstrzy­
gn ięć o znaczeniu w ie lk im , ogó l­
nym. W  tym  dążeniu musi być 
n ieza leżny —  i tu w łaśn ie tk w i 
g łów n a  trudność. W  obecnej sy­
tuacji P o lsk i przed  ruchem  tym  
o tw iera ją  się now e w ie lk ie  zada­
nia. Polska jest przed  burzą, jed ­
nak w  oparciu o w ie lk ie  dem okra­
c je  m oże iść śm iało na spotkanie 
w ypadków . Tu  ruch pracow n iczy 
będzie d la  n iej ostoją. Zrzeszen i 
pracow n icy go tow i są podjąć w a l­
kę w  obronie p raw  narodowych.

W  im ieniu  U nii Z .Z .P.U . p rze­
m aw ia ł sekretarz genera lny Unii, 
kol. St. Gacki, podkreśla jąc m. in. 
w ie lk ą  siłę organ izacyjną  ruchu 
pracow niczego, k tó ry  tak dobrze 
zdał egzam in w  obliczu ostatnich 
w ydarzeń  politycznych . S to im y 
wobec w ie lk ich  zadań, które w y ­
m agają  powszechnej ofiarności >i 
pośw ięcenia. Jednakże sytuacja 
obecna nie m oże być w yzysk iw a ­
na p rzec iw  pracownikom . D rogą  
postępu trzeba kroczyć nadal. M u ­
si istnieć powszechna w zajem ność 
i życzliw ość. W ted y  tak konieczne 
obecnie dzieło  zjednoczenia będzie 
w  pełn i dokonane. Do istotnej 
konsolidacji zaś n ie potrzeba 
stwarzać sztucznych organ izacji, 
nie potrzeba środków  przymusu, 
naturaln ie jednoczy, stanowiąc 
w ięź  najtrwalszą, jeden  w spólny 
cel, k tó ry  m am y przed sobą, a 
którem u na im ię Polska.

P rzem ów ien ia  zarów no kol. P a ­
w łow sk iego , ja k  i kol. Gackiego 
b y ły  gorąco oklaskiwane.

W reszcie  w  im ieniu  Zw iązku  
P racow n ik ów  U bezp ieczen iow ych  
pow ita ł Z jazd, życząc mu ow oc­
nych obrad, p rzedstaw ic ie l Zarzą­
du tego Zw iązku , kol. Dewicz.

N a  tym  zakończono część o fi­
cjalną. Z ja zd  przystąp ił do zw y ­
kłych  prac.

N a  przew odn iczącego obrad po­
wołano kol. Straszaka, delegata z 
K o ła  W ołyńsk iego, k tóry  na w stę­
p ie odczyta ł depesze pow ita ln e od 
członków  honorow ych  Zw iązku, 
kol. kol. Antosiaka i Kruczka, oraz 
od Zw iązku  Zaw . Pracow n. Insty­
tucji Ubezp. Społecz.

Rezolucja

Przed  rozpoczęciem  części spra­
w ozdaw czej zgłoszona została 
przez delegację K o ła  W arszaw ­
skiego jako w niosek  n ag ły  rezo lu ­
cja treści następu jącej:

„W alny Zjazd Delegatów Kół 
Związku Zaw . Pracowników P. Z. 
U. W . stwierdza, że pracownicy 
P.Z.U .W . spełnili swój obowiązek, 
subskrybując Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczej. W  ten sposób za­
dokumentowali, że doceniają po­
wagę sytuacji międzynarodowej, 
w  której Polska gra dominującą 
rolę.

Jednocześnie W a l n y  Zjazd  
stwierdza, jako przedstawicielstwo 
ogółu pracowników P.Z.U.W ., że 
Świat Pracy, tak jak  nieraz dał te­
go dowody, tak i teraz gotów jest 
wziąć na siebie odpowiedzialność 
za losy Państwa, oraz deklaruje, 
iż wszelką akcję, zmierzającą do 
wzmocnienia potęgi Państwa Pol­
skiego oraz obronności K ra ju  pra­
cownicy P .Z.U .W . poprą wszystki­
mi siłami.

N a  wypadek jakichkolwiek za­
kusów na całość granic i praw  
Rzplitej wszyscy gotowi są złożyć 
ofiarę z całego swego mienia, a 
zdolni do wszelkiej obronnej służ­
by stanąć do walki orężnej, aby 
krwią i życiem swym bronić N ie­
podległości Ojczyzny".

Z ja zd  p rzy ją ł ją  ow acy jn ie  
przez aklamację.

Sprawozdanie

R ozpoczęła  się część sprawoz­
dawcza. O b ję ła  ona obszerne spra­
w ozdania: z prac Zarządu G łów ­
nego, z w yn ik ów  prac pow ołanej 
przeZ Zarząd  G łów n y  K om is ji dla 
opracowania pro jek tu  now ych  
przep isów  służbowych, z dzia ła l­
ności K .W .P ., z ostatniego posie­
dzenia Rady i w reszc ie odczytanie 
protokółu  K om is ji R ew izy jn e j.

Spraw ozdan ia Zarządu G łówn., 
K .W .P . i K om is ji R ew . podane b y ­
ły  w  ostatnim  num erze „Naszych  
Spraw ", przeto  w  ogólnych  za ry­
sach są ju ż one w szystk im  K o le ­
gom  znane. S zczegółow szego w iec 
uw zględn ien ia  na tym  m iejscu 
w ym aga  ty lko  sprawozdanie z K o­
misji, opracowującej projekt no­
wych przepisów służbowych.

O tóż K om is ja  ta —  pow ołana 
do życia  jeszcze w  listopadzie roku 
ubiegłego, p rzygo tow a ła  ju ż pro­
jek t now ej pragm atyk i, z tym  je ­
dynie, że ostatnia je j część (p rze ­
pisy em eryta ln e) n ie jest jeszcze 
opracowana w  fo rm ie  ostatecznej 
i w ym aga  pew nych  uzupełnień.

Przed sesją Rady P. Z. U. W .
Dokończenie ze str. 1-ej.

nicy nie mieli najmniejszego w p ły ­
w u  na politykę emerytalną Zak ła­
du, ani na administrację funduszu, 
w  żadnym więc stopniu nie pono­
szą w iny za powstały niedobór. 
Dlatego nie mogą również pono­
sić z tego tytułu żadnych konsek­
wencji. Cały niedobór winien być 
pokryty przez Zakład.

Przyznan ie  zasiłku ogólnego w  
wysokości 1-mies. poborów  za rb. 
jes t sprawą, która napewno R a ­
dzie  n ie nasunie w ątp liw ości. W  
spraw ie tej Rada za jm ow ała  już 
stanowisko, k tóre się pokryw a  ze 
stanow iskiem  pracow n ików , że za­
s iłek  -w tej wysokości w in ien  być 
w staw ion y z gó ry  do każdorazo­
wego budżetu zw ycza jnego  Zak ła ­
du, i jed yn ie  uparta negacja P. U. 
K . U., k tó ry  skreślał z budżetu 
w staw ione tam ju ż odnośne k re­
dyty , spowodowała, że zasada ta 
n ie została jeszcze dotąd przepro­
wadzona. W  rezu ltacie otrzym aliś­
m y  w  m aju rb. (ja k  w  roku ub ie­
g łym ) „zaliczkę" na przyszły za­
siłek w  w ysokości p o łow y  m ie­
sięcznych poborów  z tym , że dru­
ga połow a będzie ew. w ypłacona 
gdzieś w  listopadzie.

I  po co ta sztuczność fo rm ? Co 
w  tym  w łaśc iw ego  w id z i W ładza  
Nadzorcza?

Ż y w im y  nadzieję, że Rada za j­
m ie w  te j spraw ie odpow iednie 
stanowisko i choć w  budżecie do­
datkow ym  stw orzy  tytuł do trak­
towania zasiłku w  jego rzeczywi­
stej formie.

Sprawa zasiłku za r. 1937, p rzy ­
znanego w szystk im  pracow nikom  
Zakładu, a n iew yp łaconego  jed y ­
nie p racow n ikom  w arszaw sk im  z 
tego tytułu, że o trzym a li oni za­
le g ły  dodatek lokalny, n ie została 
jeszcze z likw idow ana. P racow n i­
cy w arszaw scy n ie m ogą pogodzić 
się z fak tem  zatrzym an ia im  tego 
zasiłku, co w ysu w a li zarówno na 
ostatnim  W a ln ym  Zebran iu  K o ła  
W arszawskiego, jak  i przez swych 
przedstaw ic ie li na W a ln ym  Z je ź ­
dzie D e lega tów  K ó ł Zw iązku . W  
uznaniu słuszności ich roszczeń 
W a ln y  Z jazd  pow zią ł uchwałę, zo­
bow iązu jącą Zarząd G łów n y  
Zw iązku  do czyn ien ia  odpow ied­
nich kroków  dla „uchylen ia  —  
jak  to stw ierdza  uchwała —  tego 
n iespraw ied liw ego  zarządzenia 
W ładz Zakładu".

D otąd p racow n icy  W arszaw y 
liczą  jeszcze na polubowne załat­
wienie sprawy zasiłku za r. 1937.
W  bilansie za r. 1938 istn ie je  po ­
zycja , pozw ala jąca  na p ozytyw n e 
za ła tw ien ie tego postulatu, obecna 
w ięc  Rada —  dokonując zam knięć 
rachunkow ych za ten rok  —  ma 
jeszcze możność sprawę tę ostate­
cznie rozstrzygnąć.

Obradom  R ady  tow arzyszyć bę­
dzie nasza n a jżyw sza  uw aga i  na­
sze nadzieje. M ie liśm y ju ż n ie jed ­
nokrotn ie dow ody życz liw ego  u- 
stosunkowania R ady  do naszych 
potrzeb, d latego na tę życzliw ość 
lic zym y i obecnie.



Jako zasadnicze założen ie p rzy ­
ję ła  K om is ja  w  sw ych  opracow a­
niach realność projektu, opierając
się przede w szystk im  na istn ie ją­
cych przepisach pokrew nych  in ­
stytucji, a stroniąc od pom ysłów  
fantastycznych, k tórych  u rzeczy­
w istn ien ie w  obecnych warunkach 
m ia łoby m in im alne w idok i pow o­
dzenia.

Spróbu jm y przedstaw ić pokrót­
ce zobrazow ane w  sprawozdaniu 
w ażn ie jsze postanow ienia p rzy ję te  
w  om aw ianym  pro jek c ie  pragm a­
tyk i.

Zm ien iono w ięc  częściowo tabe­
lę  płac, w łącza jąc do n iej doda­
tek m ieszkaniow y. Jako minimum  
zarobku przew idziano 200 z ł (d la  
gru py X I I ) ,  a dla p racow n ików  
fizyczn ych  — < 150 zł. Dokonano 
pew nej reformy zaszeregowania 
stanowisk (np. przew idziano m. in. 
stanowisko sekretarza p ow ia tow e­
go, p rzy ję to  podzia ł inspektorów  
i techn ików  na 2 klasy itd .). W p ro ­
wadzono dodatek za wysługę łat 
w  jednakow ej wysokości 20 z ł za 
każde trzech lecie dla wszystkich  
pracow n ików  um ysłowych , a 10 zł 
dla fizycznych , następnie dodatek 
na dzieci —  po 20 z ł za 1 dziecko. 
P rzy ję to  zasadę awansu automa­
tycznego w  najn iższych  grupach 
uposażeniowych X I I  i X I  oraz V  
dla pracow n ików  fizycznych . Za ­
pew n iono stały ogólny zasiłek co­
roczny w  w ysokości 1-mies. pensji 
n ieza leżn ie od ew. rem uneracji, u 
zależn ionych  od w yn ik ów  rocz­
nych działalności Instytucji. 
Zwiększono długość urlopów dla 
p racow n ików  zarówno um ysło­
w ych , jak  fizyczn ych  po 10 i 20 
latach pracy. Zmieniono całkowi­
cie przepisy dyscyplinarne, w p ro ­
w adzając dwuinstancyjność postę­
powania, instytucję obrońców, po­
w oływ anych  przez obw in ionych  
spośród pracow n ików  lub adw o­
katury, p rzedstaw ic ie lstw o pra­

cow n ików  w  kom isjach dyscyp li­
narnych i td.

P rzep isy  em eryta lne u jęto w  
odrębny „Statut Funduszu Eme­
rytalnego". Ustalono, iż Fundusz 
w in ien  stanowić odrębną jednost­
kę, w yłączoną  z adm in istracji Za ­
kładu i zarządzaną przez zarząd, 
złożony z 7 członków  (w  tym  na­
czelny dyrektor, 3 członków  przez 
n iego m ianow anych  i 3 w yb ie ra ­
nych przez Z w ią zek ). W ysokość 
św iadczeń em eryta lnych  u trzym a­
no w  dotychczasow ych  normach 
(po 10 latach 40% , a następnie po 
2.4% roczn ie ), rozszerzono je d y ­
n ie w  pew n ym  stopniu ich zakres 
(np. na m ałżonki nieślubne, 
w d ow ców  n iezdolnych  do prący, 
rod z iców ) itd.

Dyskusja 
nad sprawozdaniam i
Dyskusja, jaka  się rozpoczęła po 

sprawozdaniach, ze sprawozdania­
m i tym i pozostawała jed yn ie  w  
lu źnym  zw iązku. D elegaci bow iem  
om aw ia li g łów n ie  bolączk i ogó l­
ne i lokalne, k tóre potem  —  poru­
szane ponow nie w  kom isjach —  
znalazły odbicie w  uchwałach 
Zjazdu. R ozpatryw ano  w ięc 
szczegółow o na przykładach  loka l­
nych kw estie  awansów, pracy w  
godzinach pobiurow ych , dodatków  
lokalnych, odzieżów ki, w arunków  
pracy w  biurach pow iatow ych  itd. 
G enera lnych  odpow iedzi z ram ie­
nia ustępującego Zarządu G łów ­
nego u dzie lili kol. kol. G ra jkow sk i 
i Kulesza.

Ostatecznie udzielono przez a- 
k lam ację absolutorium  ustępują­
cym  Zarządom . Tego  dn ia nastą­
piło jeszcze ukonstytuow anie ko­
m is ji: ogólnej, budżetowo-finan-
sowej i pragm atycznej (do  roz­
patrzen ia przed łożonego przez 
K om is ję  p rojek tu  now ych  p rzep i­
sów  słu żbow ych ).

D r u g i  d z i e ń  o b r a d
W  drugim  dniu o godz. 10.30 ra ­

no rozpoczynają  rów n o leg le  obra­
dy komisje.

Komisja budżetowo - finanso­
w a pod przew odn ictw em  kol. R y- 
bak iew icza  z K o ła  K rakow sk iego  
rozpatru je p ro jek t budżetu na rok 
n a jb liższy oraz plan podziału  nad­
w yżk i z działa lności pożyczkow o- 
oszczędnościowej K .W .P . Przedl- 
staw iony przez Zarząd G łów n y 
prelim inarz bu dżetow y na r. 1939 
jes t iden tyczny, jak  budżet z roku 
ubiegłego, w ykon an y blisko w  
100% w  m yśl p ierw otnych  p rze­
w idyw ań . To też K om is ja  dysku­
tując nad poszczegó lnym i suma­
m i p rzy jm u je  go n iem al w  całości 
bez zmian, skreślając jed yn ie  kw o­
tę zł 100, prelim inow aną na p re­
num eratę i zakup książek, uważa­
jąc, że w yda tk i z tego tytu łu  m o­
gą znaleźć pokryc ie  z sum y kosz­
tów  rzeczow ych . O kw otę  tę na­
tom iast zw iększono dotac je dla 
K ó ł (z 2500 do 2600 z ł).

R ów n ież  w  spraw ie podziału 
nadw yżk i z K .W .P . p rzy ję ła  K o ­
m isja bez zm ian w niosek ustępu­
jącego  Zarządu K .W .P .

Obradująca rów nocześn ie pod 
przew odn ictw em  kol. C h m ie lew ­
skiego z K o ła  Ł ódzk iego  Komisja 
Pragmatyczne m iała od razu na

w stęp ie c iężk i orzech do zg ryz ie ­
nia. O tym , żeby szczegółow o 
przedyskutow ać punkt za punktem  
przed łożony p ro jek t now ych  p rze­
p isów  służbowych, n ie by ło  m o­
wy. N a to trzebaby k ilku  tygodn i 
czasu. Zachodziła  w ięc  zasadnicza 
trudność rozstrzygn ięcia , w  jak i 
sposób kom isja ma się uporać z 
p ro jek tem  i zająć wobec n iego sta­
nowisko, form ułu jąc odpow iedni 
w niosek dla Zjazdu. Ostatecznie 
postanow iono —  poniew aż p ro jek t 
b y ł ju ż przed  z jazdem  rozesłany 
wszystk im  delegatom , m ie li już 
w ięc oni możność zapoznać się z

nim, —  przerzucać go działam i 
dyskutując jed yn ie  zgłaszane 
przez obecnych delega tów  uwagi, 
jak ie  im  się nasunęły. Ponadto u- 
stalono, że p ro jek t ma być zaraz 
po Z je źd z ie  rozesłany do Zarzą­
dów  K ó ł celem  poczyn ien ia przez 
nie sw ych  uwag. U w ag i te jak  i 
uw agi K o m is ji rozpatrzy  potem  ta 
sama Kom isja , która p ro jek t o- 
pracowała, w prow adza jąc ew. po­
prawki. Tak  p rzygo tow an y pro­
jek t będzie p rzedstaw iony specja l­
nie zw ołanej w  tym  celu Radzie 
Zw iązku , której Z ja zd  p rze le je  
Swe upraw nien ia do ostatecznegr 
jego  przy jęcia . P o  ustaleniu tych 
w ytyczn ych  dalsza dyskusja po­
szła już dość gładko.

N a jliczn ie jsza  Komisja Ogólna 
m iała do przerob ien ia  najw iększy  
m ateriał, toteż obrady je j pod 
przew odn ictw em  kol. Lan d y  z 
K o ła  Tarnopolsk iego trw a ły  naj­
dłużej. N a jw ięce j czasu za ję ły  o- 
bszernie poruszane spraw y pra­
cow n ików  terenow ych  i biur po­
w iatow ych . L iczn e  wnioski, zg ła ­
szane przez de lega tów  poszczegól­
nych K ó ł znalazły swe odbicie w  
uchwałach Zjazdu, do których  
K om is ja  ta dostarczyła na jw ięce j 
m ateriału. K oń czy  ona swe posie­
dzenie o godz. 16.

Plenum

Tego  samego dnia o godz. 18 
zb iera  się plenum  dla rozpatrzen ia 
w n iosków  K om is ji.

W n iosk i K om is ji Finansowo- 
B udżetow ej dotyczące budżetu 
Zw iązku  i podziału  nadw yżk i z 
K .W .P . p rzy ję te  zostają bez zmian. 
Jeśli w ięc  chodzi szczególn ie o 
n adw yżkę z K .W .P . w  sumie zł 
37.528,88, to kw otę  ok. z ł 29.700 
w yp łac i się z n iej ty tu łem  pro­
cen tów  od w k ładów  (4 % ),  5000 
przeznacza się na fundusz zapo­
m ogow y, 1000 na fundusz do uzna­
nia i 1800 na rem uneracje i bilan- 
sówkę dla p racow n ików  biura 
Zw iązku.

W  sprawach przedłożonych  
przez K om is ję  P ragm atyczną p le­
num pow zięto  ostatecznie po dłu­
g ie j dyskusji uchwałę, której 
treść poda jem y na innym  m ie j­
scu (v id e  uchw ały W alnego  Z ja ­
zdu ) .

Z  w n iosków  K om is ji O gólnej 
zdołano w  tym  dniu rozpatrzeć 
ty lko  część, p rzeryw a jąc  obrady o 
godz. 22, by udać się na w spólny 
tradycy jn y  bankiet, trw a ją cy  w  
m iłe j atm osferze do późna w  no­
cy-

T r z e c i  d z i e ń  o b r a d
W  trzecim  dniu o godz. 10-ej 

p lenum  w szczęło p rzerw ane roz­
patryw an ie  w n iosków  K om is ji 
O gólnej. W n iosk i przechodzą dość 
gładko, tak że ok. godz. 12-ej 
Z jazd  zdoła ł ju ż się z n im i upo­
rać.

Przystąp iono do następnego 
punktu porządku obrad —  w yboru  
w ładz. O ile  w  n iektórych  poprze­
dnich latach punkt ten dostarczał 
w ie lu  em ocji i nasuwał często du­
że trudności w  uzgadnianiu sta­
nowisk, ustalaniu ostatecznych 
list kandydatów  itp., to  w  tym  ro ­
ku przeszedł w y ją tk ow o  szybko i 
sprawnie. N a  prezesa Zarządu 
G łów nego  zgłoszono 2 kandydatu­
ry : kol. kol. Cz. G ra jkow sk iego  i 
H. H erm anow skiego. O brany zo­
stał znaczną w iększością głosów  
(24 na 39) kol. Grajkowski.

Zgłoszona przez nowo-obranego 
prezesa lista kandydatów  na 
członków Zarządu przeszła w  ca­
łości w iększością 31 —  34 głosów. 
Są to kol. kol.: W . Arentowicz, B. 
Kaczyński, E. Kulesza, T. N ie ­
dzielski i B. Szymański i zastęp­
cy: kol. M. Rostropowiczowa i J. 
Baleja.

Jeszcze prościej p rzeszły w ybo-

Z komunikatu Unii Z.Z.P.U.
Rada Naczelna Unii stwierdza, że kol. L U D W IK  G R Y G O Ł A J T Y S  

w  ciągu 15 lat pracy na wszystkich stopniach związkowych, a w  latach 
ostatnich na stanowisku Prezesa Unii Zw iązków Zawodowych Pracow ­
ników Um ysłowych dobrze zasłużył się polskiemu ruchowi pracowni­
czemu.

ry  Zarządu K . W . P. wobec jednej 
ty lko  kandydatury na prezesa.

Zosta li w ybran i: prezes kol. J. 
Tauzowski, członkowie Zarządu  
kol. kol. L . Dzienniak, J. Roszkow­
ski, W . Stefanowicz i R. Wójcik, 
zastępcy kol. kol. W . Kowalewicz, 
R. Krzywicki i L . Strakowski.

Następnie dokonano w yboru  
członków  R ady Zw iązku  (po  1 de­
legacie z każdego K o ła ). Obrana 
Rada od razu ukonstytuowała się 
—  przewodniczącym na rok  n a j­
b liższy został kol. H. Herm anow­
ski, sekretarzem kol. A . Wilczek.

Członkostwo honorowe  
d la  kol. Ł. Grygołajtysa

N ow o  ukonstytuowana Rada 
w ystąp iła  z w n iosk iem  o nadanie 
członkostwa honorow ego d ługo­
letn iem u b. p rezesow i Zw iązku , a 
ostatnio przewodniczącem u R ad y  
Zw iązku  i prezesow i Unii, kol. 
Ludw ikow i Grygołajtysowi. N a 
w yróżn ien ie to kol. G rygo ła jtys  
w yb itn ie  sobie zasłużył w ie lo le t­
nią swą o fiarną i owocną pracą 
dla ruchu pracow n iczego ju ż to 
na teren ie naszego Zw iązku , a po­
tem  na teren ie szerszym  —  cen­
tra l pracowniczych. N iezm iern ie  
p ozytyw n a  wartość te j pracy jest 
bezsprzeczna, toteż Z ja zd  w  uzna­
niu tych w ie lk ich  zasług kol. G ry ­
go ła jtysa  p rzy ją ł w niosek R ady 
długotrw ałą  burzą oklasków.

*
N a w olnych  wnioskach, które 

jednak za ję ły  ok. 3 godzin, w y ­
czerpano porządek obrad. Z jazd  
zam knięto o godz. 18.

Czy iuż zadość uczyniłeś hasłu

„KAŻDY CZŁONEK ZWIĄZKU -  CZŁONKIEM SPÓŁDZIELNI” ?



l ich w a ły  W a ln e g o  Z j a z d u
W  sprawach ogólnych  

i ekonomiczno^gospodarczych
Walny Z jazd zw raca się do Władz 

Zakładu o ufundow anie w  gm achu P. 
Z. U. W. w W arszawie przy ul. K o per­
nika 36/40 tablicy pam iątkow ej dla 
uczczenia pam ięci pracowników P. Z. 
U. W., poległych w obronie Ojczyzny. 
50% kosztów ufundow ania tablicy po­
nosi Związek.

Walny Z jazd poleca Zarządow i G łó­
wnemu Związku wszczęcie starań  o 
powołanie do Rady P. Z. U. W. przed­
staw iciela pracowników Z akładu oraz 
zapewnienie Związkowi udziału i 
wpływu na prace B iura Personalnego.

Walny Z jazd wzywa Zarząd Głów ­
ny Związku do poczynienia starań  ko­
niecznych dla przesunięć awansowa- 
wych w dniu 1.VII.1939 r., niezależnie 
od bieżących awansów, dla wszystkich 
ochotników wojennych W ojsk Pol­
skich, którzy od dłuższego czasu nie 
aw ansow ali, a  którzy, mimo kilkuna­
stoletniej pracy — pozostają w n a j­
niższych grupach uposażeniowych.

Walny Z jazd stw ierdza, że zagad­
nienie awansów w P.Z.U.W. pozosta­
w ia nadal wiele do życzenia. Poleca­
jąc  Zarządow i Głównemu Związku 
nieustanną i n ajbardzie j stanowczą 
akcję  w kierunku popraw ienia tego 
stanu rzeczy — Walny Z jazd w skazu­
je  jednocześnie na krzywdzące ano­
m alie w spraw ach awansowych, is t­
niejące w niektórych inspektoratach 
wojewódzkich i zleca Zarządow i 
Głównemu Związku dążenie do u su­
nięcia W PIERW SZYM  RZEDZIE 
RAŻĄCYCH  PO KRZYW DZEŃ POD 
TYM  W ZGLĘDEM , JA K IE  IST N IE ­
JĄ  W K IELCA CH , ŁODZI I ŁU CK U .

Walny Z jazd stw ierdza, że definity­
wne pom yślne zlikwidowanie zatargu, 
pow stałego na terenie Inspektoratu 
W ojewódzkiego w Łodzi — posiada 
w yjątkow e znaczenie dla całego 
Związku. W zrozum ieniu powyższego 
Walny Z jazd w yraża uznanie i podzię­
kow anie Zarządow i K o ła  Łódzkiego i 
Zarządow i Głównemu Zw iązku za ich 
nieugięte stanow isko, jak  również 
Władzom Unii oraz posłom  pracow ni­
czym pp. M ilewskiem u i Dutkiewiczo­
wi za skuteczną i ofiarną pomoc.

*
Walny Z jazd  poleca Zarządow i 

Głównemu Zw iązku zajęcie się ener­
giczne spraw ą przyznania dodatków 
lokalnych dla pracowników Zakładu, 
zatrudnionych na terenie tych w oje­
wództw i m iast wojewódzkich, w 
których wzrost drożyzny obciąża n ad­
m iernie budżety pracownicze. Jednó- 
cześnie Walny Z jazd  poleca Zarządo­
wi Głównemu Zw iązku dopilnowanie 
spraw y NIEZW ŁOCZNEGO Z A ŁA ­
TW IENIA PRZEZ W ŁADZE Z A K Ł A ­
DU PRZYZN AN IA  DO DATKU PR A ­
COW NIKOM ZA KŁA D U , ZATRU D ­
NIONYM W C.O.P., A NA LO G ICZN IE 
JA K  TO U CZY N IŁY  W ŁADZE PA Ń ­
STWOWE. Niezależnie od tego Z a­
rząd Główny Zw iązku winien doło­
żyć starań, aby ostatecznie załatw iona 
była spraw a przyznania stałego do­
datku pracownikom  Zakładu, zatrud­
nionym v/ C.O.P.

*
Walny Z jazd wzywa Zarząd Główny 
Zw iązku do poczynienia kroków o 
w yjednanie zwrotu podatku sp ec ja l­
nego oraz wpisów szkolnych dla em e­
rytów  P. Z. U. W. i spowodowanie n a­
leżenia ich do Ubezpieczalni Społecz­
nej względnie o pomoc lekarską dla 
nich we w łasnym  zakresie P.Z.U.W.

*
Walny Z jazd  stw ierdza, że pozba­

wienie części pracowników, zatrud­
nionych w W arszawie zasiłku ogólne­
go, wypłaconego w 1937 roku z te j 
tylko przyczyny, że odzyskali oni n a­
leżności z innego tytułu —  je st w yso­
ce krzywdzące. Protestu jąc przeciw ­
ko tem u W alny Z jazd zleca Zarządo­
wi Głównemu Związku poczynienie

dalszych kroków o uchylenie tego nie­
spraw iedliw ego zarządzenia Władz 
Zakładu.

Walny Z jazd wzywa Zarząd Głów ­
ny Związku do poczynienia wszelkich 
możliwych kroków, aby Z akład w 
większych skupiskach  pracowników 
P.Z.U.W. budow ał domy m ieszkalne, 
w których kom orne byłoby dostoso­
wane do możliwości finansowych p ra ­
cowników; poza tym  Walny Z jazd 
wzywa Z arząd Główny, aby poczynił 
staran ia w kierunku U R EA LN IEN IA  
SPRAW Y TANICH, DŁUGO TERM I­
NOWYCH PO ŻYCZEK D LA  PR A ­
COWNIKÓW NA BUDOWĘ W ŁA S­
NYCH DOMÓW.

W alny Z jazd poleca Zarządow i 
Głównemu Związku w yjednanie u 
Władz Z akładu rozłożenia należności 
za P.O.P. na 10 rat m iesięcznych 
TYM  W SZY STK IM  PRACOW NIKOM  
I EM ERYTOM  P.Z.U.W., KTÓRZY 
W T E J SPRAW IE ZŁOŻĄ PR O ŚBY  
DO P.Z.U.W.

Walny Z jazd wzywa Zarząd Głów ­
ny do opracow ania na najbliższy 
Z jazd  nowego Regulam inu Sądów  
Koleżeńskich. Równocześnie Walny 
Z jazd upow ażnia Zarząd Główny do 
prowizorycznego utworzenia Sądów  
Koleżeńskich Ii-e j instancji.

*
Walny Z jazd zw raca się do Zarządu 

Głównego Związku, aby jak  najen er­
giczniej dążył do całkowitego zlikw i­
dowania w P.Z.U.W. spraw y pracow ­
ników akordowych przy w ykonyw a­
niu wszelkich prac kancelaryjnych 
stałych i zastąpienia tych «pracowni- 
ków nowymi pracow nikam i P.Z.U.W., 
zw racając uw agę Władz Zakładu na 
ujem ne pod każdym  względem  stro­
ny dotychczasowego stanu rzeczy.

*

Ponieważ Fundusz Em erytalny w y­
kazuje znaczny niedobór techniczny, 
przeto Walny Z jazd zleca Zarządowi 
Głównemu Związku, aby przy rozw a­
żaniu wspólnie z W ładzami Zakładu 
środków zaradczych, m ających na ce­
lu popraw ę dotychczasowego stanu 
rzeczy — nie dopuścił pod żadnym 
pozorem do przerzucenia tego ciężaru 
na barki pracowników.

Ja k o  środki zaradcze Walny Zjazd 
proponuje:

1) coroczne dotacje przez P.Z.U.W. 
na rzecz Funduszu Em erytalnego, a- 
nalogicznie ja k  to m iejsce m a w in­
nych pokrewnych charakterem  insty­
tucjach, niezależnie od w płacania prze­
pisanych dopłat P.Z.U.W;

2) reaktyw ow anie w służbie części 
dotychczasowych em erytów, zdolnych 
do pełnienia obowiązków służbowych 
i zatrudnienie ich na m iejsce pracow ­
ników nowoprzyjm owanych, zw aln ia­
nych lub kontraktowych.

Wobec coraz częstszych w ypadków 
przyjm ow ania na wyższe stanow iska 
w P.Z.U.W. osób spoza terenu Insty­
tucji i to przeważnie starszych — 
Walny Z jazd wzywa Zarząd Główny 
Związku do złożenia Władzom Z ak ła­
du kategorycznego protestu przeciw ­
ko stosow aniu tego rodzaju  praktyk, 
KTÓRE W PŁYW AJĄ U JEM N IE NA 
STA N  FU N D U SZU  EM ER Y TA LN E­
GO i pozbaw iają młodych oraz w y­
kw alifikow anych pracowników P. Z. 
U. W. możności aw ansow ania i obej­
m ow ania pow ażniejszych stanow isk. 
Walny Z jazd stw ierdza, iż w w ypad­
ku konieczności posiadania przez P. 
Z. U. W. specjalistów  w nowych dzie­
dzinach pracy — P.Z.U.W. PRZEDE 
W SZY STKIM  W INIEN SZK O LIĆ  W 
TYCH KIER U N K A C H  W ŁASN YCH  
PRACOW NIKÓW, ZW IĄZANYCH Z 
P.Z.U.W. W IELO LETN IĄ  PRA CĄ .

*
Walny Z jazd apelu je do Zarządu 

Głównego Zw iązku o spowodowanie 
przyspieszenia załatw ienia spraw y u- 
staw ow ego w ynagrodzenia za prace

pobiurowe w 2-gim półroczu roku u- 
biegłego w poszczególnych inspekto­
ratach wojewódzkich ze specjalnym  
uwzględnieniem  w yrów nania krzywd, 
powstałych przy w ypłacie w ynagro­
dzeń z tego tytułu za 1-sze półrocze 
ubiegłego roku.

Walny Z jazd uchwala, że istniejące 
odrębne kasy koleżeńskie przy K o ­
łach Związku, do których należenie 
je st obowiązkowe na podstaw ie u- 
chwał lokalnych W alnych Zebrań, 
winny zmienić obowiązkowy charakter 
należenia do nich członków na dobro­
wolny. Obowiązkowy charakter n a­
leżenia członków Związku do tych 
kas stw arza domniemanie, że są 
one jakby  agendam i K.W .P., co nie 
odpowiada rzeczywistości, a nawet jest

Walny Z jazd stw ierdza, że na wielu 
placów kach powiatowych stan  zdro­
wotny, w ynikający z warunków lo­
kalnych i sanitarnych — je st zły. W 
zw iązku z powyższym  nierzadko za­
chodzą w ypadki zapadania na choro­
by zakaźne (gruźlica), które z kolei 
stanow ią źródło rozszerzania się cho­
rób na cały personel. Ten stan  w ym a­
ga stanowczego rozwiązania w form ie 
ustalonej w poszczególnych w ypad­
kach. *

Walny Z jazd zaleca Zarządow i 
Głównemu, aby w ystąpił do Władz 
Zakładu o przydzielenie kredytów  na 
budowę domów, przeznaczonych na 
biura powiatowe przede w szystkim  
w m iastach, gdzie nie m a możności 
w ynajęcia odpowiednich pomieszczeń 
do tego celu. Walny Z jazd  wzywa 
Zarząd Główny Związku do kontynu­
owania starań, aby biura powiatowe 
zatrudniały gońców do czynności, do 
których pracownicy um ysłowi nie są  
zobowiązani, oraz A B Y  ZA KŁA D  
PO N O SIŁ RZECZYW ISTE K O SZTY  
UTRZYM ANIA BIU R  POW IATO­
WYCH zam iast — ja k  dotychczas — 
przyznaw ania inspektorom  pow iato­
wym ryczałtu kancelaryjnego.

Walny Z jazd, U Z N A JĄ C  WAGĘ 
ODPOW IEDNIEGO W Y SZK O LEN IA  
PE R SO N E LU  PLACÓW EK POW IA­
TOWYCH A  W SZCZEG Ó LN O ŚCI 
SE K R E T A R Z Y  POWIATOWYCH — 
zleca Zarządow i Głównemu Zw iąz­
ku w ystąpienie do Władz, aby dla o- 
siągnięcia tego celu — w pierwszym  
rzędzie przy inspektoratach w oje­
wódzkich stworzone były rezerwy w 
ilości 2— 3-ch w ykw alifikow anych 
pracowników na zastępstw a w pracy 
sekretarzy na placów kach pow iato­
wych oraz instruow anie; w drugim  
rzędzie — organizowane były zjazdy 
(fachowe) sekretarzy przynajm niej 
raz na rok na terenach inspektoratów  
wojewódzkich z udziałem  kierow ni­
ków referatów' inspektoratów  w oje­
wódzkich.

Walny Z jazd  wzywa Zarząd Głów ­
ny Związku do spowodowania, aby 
stanow iska służbowe pracowników 
biur powiatowych, a w szczególności 
sekretarzy — były wyraźnie określa­
ne z ustanowieniem  grupy uposaże­
nia dla sekretarzy nie m niejszej niż 
VIII-a.

Walny Z jazd zleca Zarządow i Głów ­
nem u Związku poczynienie starań  u 
Władz P.Z.U.W., aby rem uneracje za 
dobre wyniki poboru sk ładki były w y­
płacane n ie .ty lk o  inspektorom  pow ia­
towym, lecz i w szystkim  pracownikom  
biura powiatowego, którzy istotnie 
przyczyniają się do dobrego wyniku 
inkasa.

*
Walny Z jazd poleca Zarządow i 

Głównemu Zw iązku dołożenie w szel­
kich starań, A BY  PRZY  O BSA D ZA ­
NIU W OLNYCH STA N O W ISK IN ­
SPEKTORÓW  POWIATOWYCH B R A ­
N I B Y L I POD UW AGĘ PRZEDE 
W SZY STK IM  TECH N ICY SZA CU N ­
KOW I Z EGZAM INAM I IN SP E K -

sprzeczne z uchw ałą Walnego Zjazdu, 
znoszącą te przepisy Regulam inu K . 
P. W., które mówiły o okręgowych 
zarządach dla K.P..W  Dopilnowanie 
w ykonania niniejszej uchwały Walny 
Z jazd zleca Zarządow i Głównemu 
Związku i Zarządom  K ół. L ikw idacja 
zasady przym usowości należenia do 
kas koleżeńskich w inna nastąpić n a j­
dalej do dnia 1 stycznia 1941 roku z 
tym , że uchw ała niniejsza dla nowo- 
w stępujących członków skutkuje n a­
tychm iast.

Walny Z jazd wzywa Zarząd Głów ­
ny Związku do poczynienia starań  w 
spraw ie uchylenia zarządzenia Władz 
P.Z.U.W., zm uszającego pracowników 
do egzaminu na stanow iska piastow a­
ne już przez nich od 3-ch lat i dłużej.

TO RSKIM I, gdyż praktyki stosowane 
dotychczas przez . Władze P.Z.U.W. 
staw iają  tę grupę pracowników w sy ­
tuacji beznadziejnej. Niezależnie od 
tego Zarząd Główny Związku winien 
zabiegać, aby technicy szacunkowi, a  
w szczególności posiadający  egzaminy 
inspektorskie — byli przy aw ansach 
uwzględniani w szerszej niż dotych­
czas m ierze zwłaszcza, jeżeli chodzi o 
tych PRACOW NIKÓW, Z N A JD U JĄ ­
CYCH SIĘ  OD D ŁU ŻSZEG O  CZASU 
W X -e j G RU PIE UPO SAŻENIA.

Walny Z jazd wzywa Z arząd Głów­
ny Związku do poczynienia starań, a- 
by W ŁADZE P.Z.U.W. U R EA LN IŁY  
W YMAGANIA, DOTYCZĄCE WY­
D A JN O ŚC I PR A C Y  TECHNIKÓW  
SZACUNKOW YCH. Obecnym w ym a­
ganiom, bez kolizji z ustaw ą o ochro­
nie pracy —  sprostać nie można.

Walny Z jazd wzywa Zarząd Głów­
ny Zw iązku do poczynienia natych­
m iastowych starań  u Władz P.Z.U.W. 
w kierunku zaniechania eksperym en­
tów „urealn iających" ostatni okólnik 
Zakładu w spraw ie unorm ow ania wy­
dajności pracy techników szacunko­
wych w brew  jego tendencjom  i zasa­
dom spraw iedliw ości społecznej, jak  
to m a m iejsce na terenie Lw ow skiego 
Inspektoratu W ojewódzkiego.

*
Walny Z jazd wnosi, aby Zarząd 

Główny Zw iązku poczynił staran ia u 
Władz P.Z.U.W. o w łaściw e uregulo­
wanie spraw y kilom etrowego. W yso­
kość kilom etrowego powinna opierać 
się nie tylko na cenie paszy i cenach 
dniówek, lecz również winny być b ra­
ne pod uw agę czas postoju, stan  dróg 
i jakość koni. W wysokości kilom e­
trowego należy stosować również pro­
gresję  ceny za przejazdy na odległoś­
ci dalsze i krótsze. Za przejazdy od 
kolonii do kolonii w te j sam ej wsi 
winna przypadać norm alna należność 
wg. obow iązującej wysokości kilom e­
trowego. PRZY  PO SIAD A N IU  W ŁA­
SN YCH  ŚRODKÓW LO K O M O CJI 
KILOM ETROW E WINNO BYĆ WY­
PŁA CA N E WG. T A K SY  ZA P R Z E­
JA Z D  KOŃM I Z UW AGI NA O SZ­
CZĘDN OŚCI W DIETACH.

*
Walny Z jazd zleca Zarządow i Głów­
nemu poczynienie starań  u  Władz P. 
Z. U. W., aby w szystkim  inspektorom  
powiatowym  przyznany został doda­
tek funkcyjny.

*
Walny Z jazd zleca Zarządow i Głó­

wnemu Zw iązku dom aganie się u 
Władz P.Z.U.W. podwyższenia odzie- 
żówki ze zł 80 na zł 300 rocznie dla 
w szystkich pracow ników  w yjazdo­
wych P.Z.U.W.

*
Walny Z jazd  w dążeniu do popra­

wy warunków  pracy dla inspektorów  
powiatowych i techników szacunko­
wych przez udostępnienie tym  praco­
wnikom środków  szybkiej lokom ocji 
— zleca Zarządow i Głównemu 
Związku poczynienie starań  u Władz 

D okończenie n a stron ie  5-ej.

W  sprawach pracowników  terenowych  
i b iu r powiatowych



O właściwy rozdział awansów
Jesteśmy w  przededniu ro zd z ie ­

len ia przez W ładze N aczelne Za ­
kładu now ej p o rc ji awansów  na 
dzień 1 lipca. M usim y ob iek tyw ­
n ie przyznać —  z całym  uznaniem 
dla tych  W ładz, że ostatni okres 
aw ansow y w  stosunku do poprze­
dnich przyn iósł istotną popraw ę 
w  zakresie ilości awansów. To  b y ł 
w reszc ie na leży ty  krok na drodze 
do w yrów nan ia  tych  w ie lk ich  za­
ległości, jak ie  pod tym  w zględem  
nagrom adziły  się w  latach ub ieg­
łych. M am y nadzieję, że po tej 
drodze będzie Zakład k roczy ł na­
dal, bo do osiągnięcia pełnego w y ­
rów nania za ległych  drażniących 
pokrzyw dzeń  jeszcze daleko.

P rzy  istotnej popraw ie ilościo­
w ego  nasilenia awansów  sposób 
jednakże ich rozdzielenia pozosta­
w ia niestety nadal wiele do życze­
nia. O góln ie obecnie p rzy ję ty  —  
bodajże na ca łym  św iecie  —  jest 
tu system  h ierarchiczny, tzn. że 
awansowanie danego pracownika 
odbyw a się jed yn ie  na w niosek 
jego  zw ierzchn ika lub n aw et całej 
drabiny zw ierzchn ików . System  
ten jest —  być m oże —  obecnie 
n ieunikniony i trudno by łob y  za­
stąpić go innym, tym  niem niej je ­
dnak posiada ogrom ne w ady, do 
których  złagodzen ia bezw zględn ie 
należy dążyć.

O różnych  typach zw ierzchn i-

P.Z.U.W. o zwiększenie kredytów  na 
pożyczki, um ożliw iające pracownikom  
nabywanie wszelkich pojazdów m e­
chanicznych tak nowych jak  i używ a­
nych oraz m otorowerów w szerszym  
niż dotąd zakresie. Równocześnie win­
na być udzielana pomoc pracownikom  
ze strony P.Z.U.W. przy nabyw aniu 
następnych pojazdów mechanicznych 
przez bonifikatę części pożyczek m o­
toryzacyjnych do wysokości 50%.

*
Walny Z jazd wzywa Zarząd Głów­

ny Związku do w ystąpienia u Władz 
P.Z.U.W. w spraw ie uregulow ania 
pod względem służbowym  stanow isk 
likwidatorów rolnych oraz zaszerego-

Walny Z jazd zleca Zarządow i Głów­
nemu Związku opracowane przez K o ­
m isję m ateriały do Statu tu  Funduszu 
Em erytalnego oraz Przepisy Służbowe 
przesłać do Zarządów  Kół celem po­
czynienia swych uw ag i przesłania 
ponownie do K om isji w W arszawie. 
K om isja w składzie obecnym lub roz­
szerzonym uw agi Zarządów K ół roz­
patrzy i wprowadzi ewent. poprawki 
w obu projektach. Po skończeniu prac 
przez K om isję zwołane zostanie po­
siedzenie Rady Związku, której obec­
ny Z jazd Delegatów przelew a sw e u- 
prawnienia w pow yższej spraw ie i te­
ksty opracowane ostatecznie przez K o ­
m isję rozpatrzy i zatwierdzi.

Ja k o  term in nadesłania uw ag przez 
Zarządy K ół ustala  się 15 czerwca 
1939 r. Term in natom iast posiedzenia 
Rady Związku — na dzień 1 paździer­
nika 1939 r.

O ile zaszłaby konieczność rozpo­
częcia w cześniejszej akcji o zmianę 
powyższych przepisów, Walny Zjazd 
upoważnia Zarząd Główny Związku 
do przedstaw ienia tych przepisów w

ków  m ożnaby pisać tom y. Ilu  z 
nich to ludzie o zapędach dykta­
torskich, nie znoszący na jm n ie j­
szego cienia indyw idualności u 
pracowniKa, to osooniki o p rzew ra ­
żliw ion ej am bicji, o różnych  
zm iennych  hum orach itd. itd.

Od tak różnych ludzi zależy w y ­
różnienie pracownika przez awans. 
Jakże w ięc  często o w ystąpien iu  
z w nioskiem  aw ansow ym  decydu­
ją  nie w zg lęd y  natury ob iek tyw ­
nej, nie bezstronna ocena wartości 
pracy i przydatności pracow nika 
na aanym  stanowisku, lecz jedyn ie  
um iejętność zdobycia w zg lęd ów  
zw ierzchn ika  choćby w  sposób 
n iezbyt godziw y, p rzez schlebia­
nie, nadskakiwanie, służalstwo.

W  rezultacie wysuwani są czę­
sto pupile i faworyci, naw et o m i­
n im alnych  w alorach  um ysłow ych  
i etycznych, gdy istotnie warto­
ściowi pracownicy, którzy  jednak 
n ie m ają  tych  zdolności nadskaki-

Prezesem  Zarządu G łów nego  z 
w yboru  W alnego  Z jazdu  jest na­
dal kol. Cz. G rajkow sk i, prezesem

w ania ich automatycznie po zdaniu 
egzaminu do IX -e j grupy uposażenia, 
a przy powierzaniu im likw idacji 
szkód rolnych ponad 500 zł — V III-ej 
wzgl. VII-ej grupy uposażenia.

Walny Z jazd wzywa Zarząd Głów­
ny Związku do przeprowadzenia sp ra­
wy zniesienia w ykonywania w yka­
zów szacunkowych przez m anipulan­
tów, gdyż jak  w ykazała praktyka — 
nie przyczynia się to do zwiększenia 
w ydajności szacunkow ej i nie odciąża, 
techników szacunkowych, odpowie­
dzialnych za wykazy sporządzone 
przez m anipulantów.

stanie już opracowanym  z uzupełnie­
niem zmian, uchwalonych na K om isji 
Walnego Zjazdu.

*

Walny Z jazd zleca Zarządow i Głó­
wnemu Związku natychm iastowe roz­
poczęcie starań  o wprowadzenie no­
w ej, uchw alonej przez Radę Zw iąz­
ku w dniu 1 października 1939 r. 
P ragm atyki Służbow ej (Przepisów 
Służbowych) w raz ze Statutem  Fun­
duszu Em erytalnego.

wania lub k tó rym  w  jak ik o lw iek  
sposób zdarzyło  się narazić zw ie rz ­
chnikow i, pozostają w  cieniu.

Jakie w yw o łu je  to rozgorycze­
n ie i jak  destrukcyjny w p ły w  w y ­
w iera  na pracę, m e trzeba udo­
wadniać.

To też ze stanem tym  b ezw zg lę ­
dnie należy w alczyć. Jeżeli ju ż n ie 
można uniknąć w ysuw ania kan­
dydatur do awansów  przez 
zw ierzchn ików , to chociaż w inno 
się dążyć do m aksym alnego ogra­
niczenia w  tym  zakresie dow olno­
ści. M ożna z gó ry  u jm ow ać w  pe­
w ne przep isy i w ytyczać  w  dro­
dze instrukcji zasady, jakimi w in ­
ni kierować się w  zgłaszaniu wnio­
sków awansowych zwierzchnicy, 
p rzy  czym  p rzy  ustalaniu zasad 
należałoby uw zględn iać k ryteria  
m ożliw ie  ob iektyw ne, jak  długość 
pracy w  Zakładzie, długość ok re­
su, dzielącego pracownika od osta­
tn iego awansu, stosunek w ykon y-

Zarządu K .W .P . —  kol. J. Tauzow- 
ski.

Poza tym  obrane Zarządy: 
G łów n y i K .W .P . ukonstytuow ały 
się w  sposób następujący:

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y : wicepre­
zesi —  kol. kol. T. Niedzielski i Br. 
Szymański, sekretarz generalny—  
kol. E. Kulesza, skarbnik —  kol.
B. Kaczyński, członek Zarządu —  
kol. W . Arentowicz. Zastępcy: kol. 
kol. M. Rostropowiezowa i J. B a ­
leja.

W  szczególności opiekę nad 
sprawam i pracow n ików  tereno­

w ych  ob ję li kol. kol. T  .N ied zie l­
ski i J. Baleja.

W  zw iązku  ze zm ianą składu 
Zarządu G łów nego  u leg ł też zm ia­
n ie skład Komisji Redakcyjnej 
„Naszych Spraw", do której obok 
redaktora R. W ó jc ik a  wchodzą 
obecnie z ram ienia Zarządu kol. 
W . Arentowicz, E. Kulesza i Br. 
Szymański.

Z A R Z Ą D  K .W .P.: wiceprezes — 
kol. R. Wójcik, sekretarz —  kol. L. 
Dzienniak, skarbnik —  kol. W. 
Stefanowicz, członek Zarządu —  
kol. J. Roszkowski, zastępcy —  kol. 
kol. W . Kowalewicz, R. K rzyw i­
cki i L. Strakowski.

w anych  fu n kc ji do posiadanej 
grupy uposażena, pozytyw n a  oce­
na pracy itp.

Poza  tym  m ożna na podstaw ie 
zgrom adzonych  danych personal­
nych, doKonywac o d p o w ie a m e j 
se ie K c ji w sro d  k a n d y a a tu r  z g ło ­
szo n y ch , kieru jąc się w yże j w y ­
m ien ionym i kryteriam i. N a leży  
w reszcie w  w ięhszym  niż dotąd 
stopniu uw zględn iać kandydatury 
z l is t  zw iązK ow y cii, opartych  w y ­
łą c z n ie  n a  k ry te r ia c n  o b ie k ty w ­
n y ch , stan ow iących ' w ięc pew ną 
k orek tyw ę systemu su b iek tyw ­
nej oceny zw ierzchn ików .

Za awans w  ścisłym  tego słow a 
znaczeniu uważa się zw yk le  u zy­
skanie w yższej gru py uposażenio­
w ej. U nas jednakże o iic ja in e  l i­
sty awansowe obejm u ją  i dodatki 
iu nkcyjne i zam ianę rycza łtu  n iż­
szego na w yższy  lub kontraktu 
gorszego na lepszy w zg lędn ie  kon- 
iraictu na etat —• siow em  w sze l­
k ie zm iany, dające pracow n ikow i 
dodatni e fek t finansowy.

Otóż jeś li chodzi szczególn ie o 
dodatki funkcyjne, to —  ja k  w ie ­
m y — przyzna je  je  faku lta tyw n ie  
naczelny dyrektor. P rzep isy  służ­
bow e przew idu ją , że naczelny dy­
rek tor m oże je  przyznaw ać w  o- 
kreślonej wysokości dyrektorom , 
szefom , inspektorom  w o jew ód z­
kim, naczeln ikom  w ydzia łów , in­
struktorom , a w  końcu inspekto­
rom  pow iatow ym . Tu  jednakże nie 
stosuje się rów nej m iary. Bo m i­
mo, iż  naczelny dyrek tor m oże 
przecież n ie przyznać dodatku 
w szystk im  w ym ien ionym  w yże j 
dostojn ikom  (gd yż  n ie m usi), to 
jednak m e ma takiego dyrektora, 
szefa, inspektora w ojew ódzk iego, 
naczelnika w ydzia łu  czy instruk­
tora, k tó ryb y  n ie pob iera ł tego 
dodatku. Upośledzen i są jed yn ie  
inspektorzy pow iatow i, w śród któ­
rych  jeszcze w ie lu  dodatku tego 
n ie posiada.

Zn iesien ie tej anom alii n iech 
będzie jedną z w ytyczn ych  w  naj­
b liższym  okresie awansowym . 1 
tych wyżej i niżej postawionych 
winno się traktować jedną miarką.

R ów n ież należa łoby w  m iarę 
m ożności dążyć do usunięcia ta­
k iego n ienorm alnego stanu, jak im  
jest p rze trzym yw an ie  m łodych 
pracow n ików  na kontraktach. Tu 
już poczyn iła  Instytucja  pew ne 
kroki. N iech  najb liższy okres a- 
w ansow y będzie okazją  do maso­
w ego  przenoszenia tych p racow n i­
ków  na etat.

Naczelną zaś ogólną zasadą 
niech będzie takie rozdzielenie a- 
wansów, aby ich gros przypadł tym  
niżej uposażonym, więc najbar­
dziej ich potrzebującym pracow­
nikom. Niech znikną jak najprę­
dzej te głodowe ryczałty i kon­
trakty, te X II-k i i XI-ki, ci sekre­
tarze powiatowi w  XI-ce i X-ce, 
ci referenci z tytułami pomocni­
ków kancelistów, ci p.o. inspekto­
rzy powiatowi itd. itd., a nadto —  
co należy podkreślić —  te awanse 
co pół roku dla uprzywilejowa­
nych. Pod  tym  kątem  niech się 
kształtu ją decyzje  awansowe.

O to do W ładz Naczelnych  ape­
lu jem y!

Od A d m in is trac ji
Koledzy, którym wysyłam y pismo do domów, proszeni są bezpośred­

nio po każdej zmianie adresu powiadamiać o tym administrację „N a­
szych Spraw " celem doręczenia najbliższego numeru pisma już pod 
właściwym  adresem. Najczęściej bowiem zdarza się, że Koledzy nie 
podają nam od razu swego nowego adresu, a potem skarżą się, że nie 
otrzymują pisma, podczas gdy nam poczta zwraca numery przesłane 
pod adresami starymi.

Uchwały Walnego Zjazdu
(Dokończenie ze str. 4)

W  spraw ie Funduszu Em erytalnego

Ukonstytuowanie się 
Zarządów



Jeszcze w sprawie budowy 
własnych domów

A k c ja  o uzyskanie z Zakładu 
k red ytów  na budow ę w łasnych 
dom ów  pracow n iczych  znalazła — 
jak  to było do p rzew id zen ia  —  
zrozum ien ie i  poparcie na W aln ym  
Z je źd z ie  D elegatów . Głos stu k il­
kudziesięciu zainteresowanych, 
k tórzy  w  w yn iku  rozpisanej w  
„N aszych  Spraw ach11 ank iety zg ło ­
sili aKces, n ie pozostał bez echa.

Z jazd  p ow zią ł krótką uchwałę, 
ale u trzym aną w  stanow czym  to­
nie: „W alny Z jazd w zyw a Zarząd  
Główny, aby poczynił starania w  
kierunku urealnienia sprawy ta­
nich, długoterminowych pożyczek 
dla pracowników na budowę w łas­
nych domów11.

Proste i jasne postaw ien ie spra­
w y. Sens istotny n ie g in ie w  po­
w odzi słow. W  ten sposob kwestia 
zdobycia przez pracow n ika w ła ­
snego kąta na starość zaliczona zo­
stała do żyw otn ych  postu latów  
zw iązkow ych , awansowała do gru ­
p y  zadań, k tórych  rea lizacja  ma 
być przedm iotem  zab iegów  Za­
rządu G łów nego  Zw iązku  w  n a j­
bliższej jego  kadencji.

N a  tym  m iejscu na leży  pod­
kreślić, że specja ln ie to zadanie 
spośród innych, postaw ionych  
przez Z ja zd  Zarządow i G łów n e­
mu, w inno znaleźć ju ż w  ciągu 
najb liższej kadencji najpełn ie jsze 
rozw iązanie.

Bo w  m n iejszym  stopniu, niż in ­
ne, w ym aga  ono jakichś o fia r ze 
strony Instytucji, i co n a jw ażn ie j­
sze -—• zupełn ie n ie do tyczy tego 
tabu, za jak ie  pew ne czynn ik i sta­
le  uw aża ją  nasze koszty adm ini­
stracyjne. Chodzi przecież po pro­
stu o pew ne ty lko  —  stosunkowo 
n iew ie lk ie  odchylen ie od p rzy ję te ­
go dotąd systemu lokat.

Do tego to przestaw ien ie na p e­
w n ym  odcinku p o lityk i lokacyjnej 
m ogłoby ty lko  w y jść  Zak ładow i 
na dobre. Bez najm niejszego r y ­
zyka bow iem  zapew n ia łoby mu 
stały, pewny procent, przeciętnie 
wyższy, niż uzyskiwany obecnie z 
szeregu zakupionych czy w ybudo­
w anych  dom ów  czynszowych . M o­
żem y n aw et tw ierdzić, ze b y łb y  
to pew ien  krok do uzdrow ien ia 
zakładowej po lityk i budow lanej.

Gospodarka funduszami pu­
blicznymi winna zawsze służyć 
celom społecznym. A  jak iż  to spo­
łeczny cel tk w i w  budowaniu — 
jak  to się u nas p rak tyku je —  
kosztownych, luksusowych dom ów 
czynszow ych  o w ysok ich  czyn­
szach m ieszkaniowych, gd y  n iem al 
w e  wszystkich  w iększych  m ia­
stach odczuwa się wielki głód 
mieszkań tanich, dostępnych dla 
szerokich rzesz pracow niczych?

N aw et w  stosunku do w łasnych 
pracow n ików  Zakład dotąd n ie u- 
s iłow a ł rozw iązać zagadnienia 
m ieszkaniow ego w  sposób w łaści­
w y. I  o ile  np. w  domach budow a­
nych w  W arszaw ie  dla sw ych  pra­
cow n ików  przez Zarząd M iejsk i, 
P. K . O., instytucje państw ow e 
czynsz jest w zg lędn ie  niski (np. 
za 3-pokojowe m ieszkanie do 110 
z ł),  to w  domach P .Z .U .W . kom or­
ne nie pozostaje w  żadnym  sto­
sunku do przeciętnych  m ożliw ości 
pracowniczych.

N iechże w ięc Zak ład  chociaż u- 
m oż liw i budowę w łasnych  do­
mów. Będzie to akcja społeczna.
Bo n ie potrzebu jem y chyba na 
tym  m iejscu rozw odzić się, jak ie  
znaczenie społeczne m ia łoby to u- 
m ożliw ien ie  pracow n ikom  zdoby­
cia w łasnych dom ów  za cenę tego, 
co norm alnie tracą oni bezpow rot­
nie z tytu łu  czynszów  m ieszkanio­
wych , i to często za m ieszkania 
n ieodpow iednie, n iezdrow e, p ry ­
m ityw ne.

W yn ik i rozpisanej ank iety w y ­
kazały, jak  sprawa ta jest wśród 
pracow n ików  żyw ą  i palącą. Osta­
teczn ie otrzym aliśm y 146 -odpo­
wiedzi z całej Polski. Ogólna su­
ma zapotrzebow ania kredytow ego  
w ynosi z ł 2.096.000, przeciętn ie 
w ięc na jednego zainteresowanego 
przypada zł 14.350 pożyczki. Jest 
to suma n iew ielka, ty lko  w łaśnie 
taka, żeby w ystarczy ła  na budowę 
w łasnego kąta. Jeśli uwzględnić, 
że przec iętny dochód netto wśród 
zainteresowanych  w ynosi —- jak  
w ykaza ły  odpow iedzi —  z ł 310, 
spłacenie tak iej pożyczk i w  ciągu 
20 czy 25 lat, gdy się już n ie płaci 
czynszu m ieszkaniowego, nie b y ­
łoby w ca le trudne i w  zupełności 
m ieściłoby się w  granicach m ożli­
wości finansow ych  pracow n ika o 
tym  dochodzie. Rata m iesięczna 
p rzy  spłacaniu pożyczk i w  tej w y ­
sokości w ynos iłaby —  gd yb y  przy-

Doznałem  bardzo m iłego  w raże­
nia po przeczytaniu  w  prasie w y ­
w iadu z p. N acze lnym  D yrek torem  
P.Z .U .W ., B ron isław em  Z iem iec- 
k im  na. tem at społecznego pode j­
ścia do zagadnień, należących do 
działań Zakładu. Przypuszczam , że 
słow a Jego znajdą w łaśc iw y  od­
dźw ięk  w  tej w łaśn ie części społe­
czeństwa, którego in teresy w  dzie­
dzin ie ubezpieczenia ogn iow ego o- 
chrania P .Z .U .W .

Pragną łb ym  jednak na m arg i­
nesie w yw iadu  uczynić pew ną u- 
wagę. Jeżeli P .Z .U .W . ma nie 
m ieć charakteru b iu rokratyczne­
go, dobór jego  sił k ierow n iczych  
nie pow in ien  być ogran iczany w  
sposób w łaśn ie b iurokratyczny. 
N iechże w  pew nych  wypadkach 
ten zespół, reprezen tu jący społe­
czeństwo, Rada P.Z.U .W ., ma rów ­
nież możność w ypow iedz ieć  się w  
spraw ie kandydata na jedno z naj­
w yższych  stanow isk w  Zakładzie. 
To  jest po p ierw sze, a po drugie —  
nie m ożna rów n ież tej reprezen ta­
c ji społeczeństwa staw iać tam  w  
ustalaniu kandydatur w  postaci 
w ym aganego dotąd cenzusu nau­
kowego.

N ie  potrzeba chyba m nożyć 
przyk ładów , iż n ieraz ludzie w y ­
bitn i i na najw iększych  stanow i­
skach oddali n ieocenione usługi 
społeczeństwu, pom im o nieposia­
dania dyplom u naukowego —
w szak nasza Konstytucja  byna j­
m n iej nie w ym aga, aby P rezyden -

jąć oprocentowanie 4% i okres 
spłat 25 lat —  ok. 76 zł, czy li 
24,5 % dochodu netto pracownika. 
Obecnie czynsz m ieszkan iow y —  
zw łaszcza w  dużych miastach lub 
w  C.O.P. —  pochłania w iększy  od­
setek dochodu.

N a leży  z uznaniem  podkreślić 
umiar, z jak im  odpow iadający na 
ankietę p racow n icy określali w y ­
sokość pożyczk i h ipotecznej, którą 
chcie liby uzyskać —  ju ż teraz, k ie ­
d y  jeszcze w łaśc iw ie  do n iczego 
się nie zobow iązują. D ow odzi to, 
jak  poważnie i sumiennie traktu­
ją  tę sprawę. Niech  i to św iadczy 
na korzyść tej akcji.

To, co dotychczas zostało ju ż dla 
n iej zrobione, będzie fundamentem  
dla dalszych wystąpień. W yk aza ­
nie, jak  bardzo jest ona popularna 
w śród p racow n ików  n. Zakładu, 
a następnie podniesien ie tego za­
gadnienia do godności postulatu 
zw iązkow ego  przez W a ln y  Z jazd  
—  to ju ż w ie le . N a te j podstaw ie 
Zarząd G łówny będzie prowadził 
akcję dalej, aż do pomyślnego 
skutku.

M y w iem y, że droga do osiąg­
n ięć pracow n iczych  jest długa i 
żmudna. A le  dla nas to nie n ow i­
na —  kroczym y po n iej od lat. I 
n ie zrażam y się! I  tu w ięc jesteś­
m y pełn i dobrych nadziei.

J. W .

tern Rzeczypospolite j b y ł cz łow iek  
koniecznie z w yższym  w ykszta łce­
niem, „zakończonym  przep isany­
m i egzam inam i11.

Przep is art. 12 rozporządzenia 
P rezyden ta  R zp lite j z dnia 27.V. 
1927 r. o przym usie ubezpieczenia 
od ognia i o P .Z .U .W . jest katego­
ryczny : „d y rek to rzy  muszą (pod ­
kreślen ie m o je ) posiadać w ykszta ł­
cenie wyższe...11 N ie  in teresu je u- 
stawy, czy dyrek tor jest doktorem  
filo zo fii ścisłej, bądź m agistrem  
teolog ii, czy  in żyn ierem -elek try - 
k iem  —  dyp lom  musi być i basta! 
A  człow iek, k tó ry  —  ja k  to m ów i 
się ■—  „zęb y  z ja d ł11 na sprawach 
ubezpieczen iow ych  i ma w yb itn e  
zdolności organ izacyjne, bądź p i­
suje dzieła naukowe o zadaniach 
i ro li naszego Zakładu, drogę ma 
zamkniętą, je że li życ ie  nie u łożyło  
mu się tak składnie i n ie zdołał 
(w ojna, czy n ie w ojna...) zdobyć 
w ym aganego  papieru.

Rada P .Z .U .W . m oże tak iego 
człow ieka cenić, pod n ieb iosy w y ­
nosić, lecz —  na tym  koniec: n ie 
ma prawa, ar^i uzasadnienia (w  
św ietle  u staw y) proponować, by  
ten człow iek  ob ją ł stanowisko dy­
rektora P.Z .U .W .

Reasum ując, uważam, że należy 
dążyć do znow elizow an ia  art. 12-go 
cytow anego w yże j rozporządzenia 
w  tym  kierunku, iż dyrek torów  
m ianuje i zw aln ia  w ładza  nadzor­
cza na w niosek R ady P .Z .U .W . w  
porozum ien iu  z naczelnym  dyrek-

I  ruchu pracowniczego
Pracownicy przemysłu 

naftowego uzyskali po­
lepszenie warunków  

pracy i płacy
Długotrw ały zatarg z pacodawcam i 

na tle warunków pracy i płacy praco- 
cowników um ysłowych w przedsię­
biorstwach naftowych (o którym  już 
pisaliśm y w „N aszych Spraw ach") 
znalazł swe zakończenie w wydanym 
w dn. 23 m aja  przez głównego inspek­
tora pracy, M. K lotta, rozstrzygnięciu, 
w prow adzającym  pewne polepszenie 
warunków pracowników.

Tak więc rozstrzygnięcie nakłada na 
pracodawcę obowiązek w ypłacenia 
pracownikowi w razie jego zwolnienia 
oprócz ustawowego odszkodowania 
także dodatkow ej odprawy w w yso­
kości połowy wynagrodzenia m iesięcz­
nego za każdy przepracow any rok.

Ponadto rozstrzygnięcie ustala  obo­
wiązek w ypłacania pracownikom  CO­
ROCZNIE P E Ł N E J T R Z Y N A ST E J 
P E N S JI  tytułem  gratyfikacji. Jeżeli 
zaś naw et szczególne w arunki przed­
siębiorstw a uniem ożliw iają wypłatę 
pełnej pensji, to i tak  graty fikacja  
m usi wynosić conajm niej: pełne upo­
sażenie m iesięczne dla pracowników 
o wynagrodzeniach poniżej 600 zł 
brutto, 75% pensji — przy w ynagro­
dzeniach w wys. 600 — 1000 zł, i 50% 
przy pensjach ponad 1000 zł.

Ustalone zostały również korzyst­
niejsze od obowiązujących zasady od­
szkodowania dla pracow nika w razie 
długotrw ałej choroby lub dla rodziny 
w razie śm ierci pracow nika, który już 
przepracow ał w przedsiębiorstw ie 
przynajm niej 3 lata.

O umowę zbiorową  
w przedsiębiorstwach  

miejskich w W arszaw ie
Od szeregu już m iesięcy toczą się 

pertraktacje  między Zrzeszeniem 
Związków Zaw. Pracowników M iej­
skich R. P. a  Zarządem  M iejskim  w 
W arszawie o unormowanie praw  i 
obowiązków pracowników przedsię­
biorstw  m iejskich stolicy w umowie 
zbiorowej. Zarząd M iejski w zasadzie 
zgadza się na układ zbiorowy, a  jedy­
nie sporne pozostają pewne wytycz­
ne projektu układu, wysunięte przez 
związki zawodowe.

W projekcie związkowym m ianow i­
cie zawarowano:

1) pryw atno praw ny stosunek służ­
bowy; 2) zachowanie praw  nabytych;
3) usankcjonow anie 7-godz. dnia p ra­
cy; 4) odrzucenie paragrafu  m ówiące­
go o zwolnieniu bez odszkodowania z 
w łasnej winy; 5) przyjęcie za podsta­
wę przy zaszeregow aniu do odpowie­
dniej grupy dotychczasowego w yna­
grodzenia i faktycznie pełnionych
funkcyj służbowych; 6) ustalenie au ­
tomatycznych aw ansów ; 7) niepo­
dzielność uposażeń; 8) stabilizację
pracowników po 3-mies. okresu pró­
by; 9) ustalenie norm obliczania za 
godziny nadliczbowe; 10) zwiększenie 
długości urlopów po 10 i 20 latach 
pracy (5 i 6 tygodni).

Zarząd M iejski zgłosił pewne za­
strzeżenie w stosunku do p. 3, 6, 7 1 
10. W związku z tym i zastrzeżeniami 
um owa nie została jeszcze podpisana. 
Pertraktacje  są  w toku.

torem  (dziś —  ty lko  na wniosek 
naczelnego dyrek tora ) oraz, że dy­
rek torzy  nie „m uszą11, lecz winili 
posiadać w ykszta łcen ie wyższe, 
odpowiednie do zajmowanego sta­
nowiska, albo też mieć inne spe­
cjalne kwalifikacje, które na 
wniosek R ady P.Z .U .W . mogą być 
uznane za dostateczne do piasto­
wania stanowiska dyrektora.

R. Fijałkowski

Ya marginesie wywiadu



Osobliwe traktowanie akordantów
O p e w n y m  n o w y m  o k ó l n i k u

Od n iedaw nego czasu Instytucja  
nasza zaczyna u jaw n iać w ie lk ą  
trosk liw ość o stan funduszu em e- 
rytualnego. D a je  się zauw ażyć da­
leko posunięta ostrożność w  tak 
pochopnie n iegdyś stosowanym  
przedw czesnym  em erytow an iu  pra 
cow ników , u jaw n ia  się rów n ież 
tendencja  do p rzy jm ow an ia  na 
etat licznej rzeszy  kontraktow ych  
pracow ników .

O b jaw y  te p rzy jm u jem y z za­
dow olen iem , gdyż w id z im y  w  nich 
rea lizac ję  naszych w ie lok ro tn ie  
w ysu w anych  postulatów , które 
dotychczas n ie zna jdow ały  n a leży­
tego zrozum ien ia  u czynn ików  de­
cydu jących  o po lityce  personalnej 
n/Zakładu. Nie należy jednak w  
niczym przesadzać. Trosk liw ość o 
stan naszego funduszu em ery ta l­
nego —  nieco spóźniona —  lecz 
ty m  n iem niej konieczna i zrozu­
m iała, rozciągn ięta  została ró w ­
n ież na fundusz ubezpieczen iow y, 
obejm u jący  stałych pracow n ików  
akordow ych , zatrudnionych w  P. 
Z. U. W . na podstaw ie um ów  o 
pracę.

W yra zem  tej trosk liw ości stał 
się w ydan y dn. 30.V rb. okóln ik  
w  spraw ie zatrudniania akordan­
tów . U kazan ie się tego okóln ika 
w yw o ła ło  z punktu niem ałą sen­
sację ju ż na teren ie Centrali, jak  
zaś będzie p rzy ję te  na pow iatach  
—  nietrudno się domyśleć. O ile 
bow iem  m ożna się pogodzić z za­
sadą n ieprzy jm ow an ia  na stałych 
akordantów  ludzi w  starszym  w ie ­
ku, chorych, osób na n ieodpow ied­
n im  poziom ie m ora lnym  i społecz­
nym , choćby n aw et ze w zg lędu  na 
w ydajność pracy b y ły  one p rzy ­
datne, o ty le  wskazanie, b y  starać 
się w  ogóle jak najczęściej zwal­
niać i zmieniać pracowników a- 
kordowych w skazyw a łoby na 
d ziw n ie  aspołeczne i całkowicie 
nieżyciowe podejście do zagadn ie­
nia pracy akordow ej. Praca  akor­
dow a bow iem , aby się opłacała 
p rzy  dzisiejszych  groszow ych  
stawkach, w ym aga  specja lizacji i 
•zmechanizowania, dającego się 
osiągnąć jed yn ie  p rzy  sta łym  za­
trudnieniu. Zarobk i osiągane przez 
n iew yk w a lifik ow an ych  akordan­
tów  są tak niskie, że bez gw aran ­
c ji stałej pracy m oże n ie być  chęt­
nych do w ykon yw an ia  prac akor­
dowych. Usuwanie z pracy ludzi, 
k tó rzy  ju ż osiągnęli jaką  taką 
w praw ę, n ie m oże zachęcić innych 
i u n iem ożliw i zorgan izow anie pra­
cy  akordow ej w  biurach inspekto­
ra tów  w o jew ódzk ich  i pow iato­
w ych .

W p raw d zie  w  okóln iku —  po le­
cając jak  najczęściej zm ieniać a- 
kordantów , dodaje się, że będzie to 
daw ało  zarobek w iększej liczb ie 
osób z pośród bezrobotnej in te li­
gencji, a Zak ładow i ty lk o  na dobre 
w y jść  może, gd yż inspektorzy po­
w ia tow i w yszko lą  sobie do w ybo ­
r u j )  w iększą  liczbę osób obznaj- 
m ionych  z pracam i ubezpieczen io­
w ym i. P rzypuszczam y jednak, że 
n ik t z p racow n ików  In sty tu c ji n ie 
w ie rz y  w  te  dodatnie w yn ik i sto­
sow an ia się do okólnika.

Jak bow iem  m ożna wym agać, 
by  ludzie m łodzi, zdrow i, na odpo­
w iedn im  poziom ie m ora lnym  i 
społecznym  pracow ali w  P .Z .U .W . 
po 10— 12 godzin  dziennie, zara­
biając od  40 do 130 z ł m iesięczn ie 
z tą m iłą  perspektyw ą, że po 9 
m-cach ich się usunie.

Jak m ożna w ym agać, b y  inspek­
torzy  p ow ia tow i i sekretarze biur 
pow. do sw ych  licznych  i w ie lo ra ­
kich czynności dodaw ali jeszcze 
stałe szkolenie personelu  akordo­
w ego?

Jak można w  takich warunkach 
w ym agać od biur pow iatow ych  
sprawnego i term inow ego  załat­
w ian ia  spraw?

N a  te w szystk ie pytan ia odpo­
w ie  w  najb liższej przyszłości ż y ­
cie. O dpow iedź ta będzie n iew ąt­
p liw ie  negatywna.

P rzygo tow an ie  kadry w yszko lo ­
nych pracow n ików  akordowych, 
oczeku jących kole jno na pracę w  
Zakładzie p rzez 9 m-cy, b y  potem  
czekać przez k ilka czy kilkanaście 
m iesięcy na ponow ne przy jęc ie , 
b y łob y  m ożliw e  tylko przy w iel­

kim i stałym bezrobociu pracow­
ników umysłowych. T ak  źle  ta
sprawa obecnie się jednak  już nie 
przedstawia. Lu dzie  o w ym aga ­
nych przez okóln ik  w alorach  zna j­
du ją pracę na innych terenach, nie 
muszą liczyć na łaskę Zakładu i 
n ie chcą być zw aln ian i co parę 
m iesięcy. N atu ra lnym  dążeniem  
każdego pracow n ika jest stabiliza­
c ja  —  niepewność n ie zachęca ni­
kogo do w yd a jn e j i uczciw ej pra­
cy, a raczej zniechęca do takiego 
pracodawcy.

O kóln ik  jest oparty na n iew łaś­
c iw e j —  z punktu w idzen ia  spo­
łecznego —  zasadzie w ykorzysta ­
nia n iezaradności czy też trudnoś­
ci życ iow ych  pracow ników . O kól­
n ik  jest niemożliwy do zastosowa­
nia w  biurach powiatowych, in ­
spektorzy p ow ia tow i n ie będą m o­
g li pod grozą  pow staw ania za le­
głości zw oln ić  dotychczasowych a- 
kordantów , k tórych  n ie będzie k im  
zastąpić.

Poco w ięc  w ystępow ać z okól­
n ikam i tego rodzaju, poco narażać 
się na nieuniknione iron iczne ko­
m entarze ze strony terenu?

Spraw ą stałych pracow n ików  
akordow ych  za jm ow a ły  się n ie jed ­
nokrotn ie W aln e Z ja zd y  Zw iązku, 
mimo, iż pracow n icy ci n ie są 
członkam i Zw iązku. Z d a jem y so­
bie bow iem  sprawę, iż chodzi tu
0 usunięcie pokrzyw dzen ia  tych 
kolegów -pariasów , k tórych  los czy 
w arunki życ iow e  postaw iły  poza 
naw iasem  norm alnych w arunków  
pracy, pokrzyw dzen ia  stw arza ją­
cego pracow n ików  Ii-e j klasy, co 
sprzeczne jest z zasadą sp raw ied li­
wości społecznej i solidarności 
Św iata  Pracy. R ów n ież  i tegorocz­
ny W a ln y  Z jazd  D elega tów  K ó ł 
Zw iązku  pow zią ł uchwałę, zleca­
jącą Zarządow i G łównem u, aby 
ja k  najenergiczn iej dążył do cał­
kowitego zlikwidowania w  P. Z. 
U. W . sprawy pracowników akor­
dowych przy wykonywaniu wszel­
kich prac kancelaryjnych stałych
1 zastąpienia tych  pracow n ików  
n ow ym i pracow n ikam i P .Z .U .W ., 
zw racając uw agę W ładz Zakładu 
na u jem ne pod każdym  w zględem  
strony dotychczasowego stanu 
rzeczy.

Łukasz

Biura powiatowe szaleia z radości!...
W ładze  Zakładu w yd a ły  okól­

nik, zakazujący wykonywania ja ­
kichkolwiek czynności biurowych  
w  godzinach tzw. pobiurowych.
Słusznie stw ierdza  Redakcja  „N a ­
szych S praw “ , że ogół p racow n i­
ków  z p raw d ziw ym  uczuciem  u lgi 
p rzy ją ł tę w iadom ość. P rzec ież  już 
ty le  lat n iek tórzy  nie znają, co to 
jest 8-m iogodzinny dzień  pracy i 
w o ln e św ięta i n iedziele.

A le  jak  dotąd —  skończyło się 
na w esołej m in ie po przeczytan iu  
okólnika, znoszącego „pob iu rów - 
k i“ . Ten  okóln ik okazał się n iepo­
słuszny, bo do te j po ry  nic na lep ­
sze n ie zm ien ił. Wszystko pozosta­
ło po dawnemu.

Za okóln ik iem  g łosow a łyby  je ­
dyn ie żony pracow n ików  i e lek ­
trow nie. P rzed  okóln ik iem  pra­
cow n icy  biura ślęczeli w  kancela­
rii, a żony n iekonieczn ie w  to w ie ­
rzy ły , w obec czego często m ia ły  
m iejsce lokalne audycje m ałżeń­
skie. W  kancelarii ze w zg lęd ów  
oszczędnościowych s iedzie li p rzy  
jednej lam pie o m iernej ilości 
świec, w raca li w ięc  do domu z o- 
czam i zaczerw ien ionym i, podpuch- 
n iętym i; nic też dziwnego, że po­
łow ica  brała na spytki, stosując 
różne „ch w y ty ". E lek trow n ia  l i­
cho na tym  w ychodziła , bo 3-ch 
pracow n ików  konsum owało m i­
kroskop ijn ie m ałą ilość prądu.

A ż  tu okóln ik  zm ien ił jednego 
dnia wszystko. Żona ma sw ojego 
żyw ic ie la  pod okiem  i sta łym  do­
zorem , e lek trow n ia  produku je 
św iatło  dla 3-ch lamp m inim um  
po 40 świec, zam iast do te j pory 
25 św iec dla 3-ch par oczu.

Z jak iego  powodu? Bardzo pro­
ste. Skoro został w yd an y  zakaz 
pracy po godzinach u rzędow ych  w

biurach —  bez równoczesnego 
zw iększen ia  personelu  b iu row ego  
lub zm niejszen ia w ym agań  od do­
tychczasowej obsady —  to jasne, 
ja k  B oży  dzień, że z wybiciem  go­
dziny 3-ej (15-ej) każdy ładuje do 
teczki wszelkiego rodzaju akta, 
k tóre —  w  im ię  poczucia obow iąz­
ku —  muszą być za ła tw ione i nie­
sie to wszystko do domu, a na ra ­
no w yp lu w a  to wszystko z teczk i 
na biurko, a le  ju ż go tow e bądź do 
w ysy łk i bądź do odłożenia do akt. 
I  oczyw iście  w  b iurze po godzi­
nach u rzędow ych  n ikt n ie pra­
cuje.

K on tro la  pow iatu  w ykazu je  sta­
le  jedno i to  samo, że niemożność 
w ykonan ia każdej ilości pracy w  
b iurze pow ia tow ym  św iadczy o 
n ieudolności danego pracownika.

P rzec ież  jednak każdy, kto chce 
zrozum ieć, to ła tw o  zrozum ie, że 
żadną m iarę nie m oże podołać 
pracy w  pow iec ie  dwóch pracow ­
n ików , mających do dyspozycji 2 
do 3-ch godzin dziennie, gdy resztę 
zajmują interesanci. N ie  podobna 
w ym agać od pracownika, by  w  
ciągu 2— 3-ch godzin  zdołał: p rze­
czytać otrzym aną korespondencję, 
pom yśleć, jak  każdą sprawę załat­
w ić, napisać listy, zapisać każdy 
list do książki pocztow ej, zakoper- 
tować, zaadresować, poszukać w e  
wnioskach i w ykazach  kw arta l­
nych, pismach, wnioskach egzeku­
cyjnych, w yb rać  w yk a zy  z archi­
wum, przeprow adzić storna z na­
pisaniem  decyz ji stornow ej itd.

O lb rzym ią  część czasu zabiera 
podbieranie w yk a zó w  do delega- 
cy j dla techn ików  szacunkowych 
i inspektora, a następnie repono- 
w an ie tych  samych w yk a zów  z 
w szelk im i skreśleniam i i zapisam i

w  ew idencji. D o tego dochodzą 
jeszcze kom orn icy sądow i po 3-ch 
do 6-ciu w  pow iecie, pożyczk i u l­
gow e  z całą sw o ją  n iezw yk le  
skom plikowaną m anipulacją.

W ięc  kiedy to wszystko zrobić?
A lb o  po południu w  biurze, albo 
będą rosły  za ległości i m n oży ły  
się n ieporządki. Pon iew aż w  biu­
rze pracować n ie wolno, a do tego  
gd y  się chce choćby n aw et dla 
w łasnego zadow olen ia  utrzym ać 
jak i tak i porządek, trzeba  zabie­
rać robotę do domu.

Zw iększen ie personelu  b iu row e­
go pociągnęłoby za  sobą zw iększe­
nie kosztów  adm inistracyjnych. 
To  prawda. A le  gdy chodzi o w yż­
sze stanowiska, to —  jak wynika z 
obserwacji— te skrupuły są znacz­
nie mniejsze. N iem n ie j jednak 
sprawa w cześn iej czy późn iej mu­
si być jakoś rozw iązana.

Jest bardzo dobre w y jśc ie  p rzy  
stosunkowo bardzo m ałym  w zroś- 
sie kosztów  adm inistracyjnych. 
Po  prostu zamiast urzędnika mo- 
żnaby p rzy jąć  inteligentniejszego 
gońca, który  za n iew ie lką  cenę bę­
dzie adresow ał koperty , p row adził 
książkę pocztow ą i u trzym yw a ł 
porządek w  biurze.

Taka pomoc odciążyłaby biuro 
całkiem poważnie i pozw o liła  na 
zaprow adzenie w zorow ego  porząd­
ku. N ie  m a obawy, że tak i goniec 
n ie m ia łb y  co robić. N ie  będzie  
m ia ł ani ch w ili w olnego  czasu, a 
u rzędn icy zam iast ustaw iczn ie sie­
dzieć p rzy  arch iw um  dla w yszu k i­
w an ia w yk azów  i odkładania ich 
z pow rotem  m og lib y  się zająć 
w yrob ien iem  spraw  bieżących  i 
zaległości.



Egzaminy kwalifikacyjne nie są jednak paradoksem
W  num erze 3 (122) „Naszych  

S p raw " ukazał się artyku ł K o l. R. 
F ija łk ow sk iego  p. t.: „C zy  to po­
trzebne"? Paradoks egzam inów  
k w a lifik acy jn ych ". K o l. F ija łk ow ­
ski porusza spraw ę zapow iedzia ­
nych pism em  okóln ikow ym  In ­
spekcji Centralnej N r  60/37 z dnia
25.1. 39 r. egzam inów  k w a lifik a cy j­
nych dla instruktorów  P Z U W . Ja­
ko bezpośrednio za interesowany w  
te j spraw ie, pozw alam  sobie sko­
rzystać z poczytnych  łam ów  „N a ­
szych Spraw ", zastrzegając się, że 
poniższe w yw o d y  są m oim  osobi­
stym  poglądem  na sprawę i nie 
w iem , czy będą je  podzielać inni 
K o l. K o l. Instruktorzy.

N ie  poruszam tutaj strony p raw ­
nej zagadnienia, co do której 
tw ierdzen ia  K o l. F ija łkow sk iego  
w yd a ją  się słuszne, jak ko lw iek  
zawsze przep isy praw ne m ożna w  
m iarę po trzeby nagiąć do życia, 
ale przechodzę od razu do istoty 
rzeczy, tj., czy zarządzone egzam i­
ny  dla instruktorów  są celowe, czy 
też nazwać je  m ożna paradoksem. 
W  tym  punkcie m ój pogląd na spra­
w ę  różn i się jednak zasadniczo z 
poglądem  K o l. F ija łkow sk iego . Za ­
rządzony egzam in dla instrukto­
rów  zdaw ałoby się m oże podryw a 
ich autorytet, gdyż sam term in  za­
w a rty  w  okólniku, iż „pp. instruk­
torzy  będą poddawani pew nego  ro ­
dzaju egzam inow i" jest dość n ie­
fortunny. Z  pow odzen iem  m ożnaby 
zastąpić słowo „egzam in " słow em  
„odprawa". P r zy  egzam in ie bo­
w iem  w  razie jego  u jem nego w y ­
niku grożą pew ne sankcje. Jeżeli 
w ięc instruktor n ie zda egzaminu, 
to będzie oznaczało, że n ie posiada 
dostatecznych w iadom ości dla 
za jm ow an ia  sw ego stanowiska w  
Zakładzie, a tym  sam ym  należa ło­
b y  z tego  w yciągnąć konsekwen­
cje. O dpraw a zaś po lega łaby na 
zbadaniu w iadom ości egzam inow a­
nego i w  razie  u jem nego w yn iku  
pozw ala łaby mu przy  odpow ied­
n iej pom ocy w iadom ości te  uzupeł 
nić. R zecz tk w i w  tym , że —  n ie­
stety trzeba  to  jasno stw ierdzić  —  
nie wszyscy instruktorzy Zakładu  
stoją na wysokości zadania i  to  za­
pew ne by ło  przyczyną  do w ydan ia  
przez W ładze  Zakładu om aw iane­
go okólnika. M ożnaby na to odpo­
w iedzieć, iż  n ie trzeba by ło  w obec 
tego m ianować instruktoram i pra­
cow ników , k tórzy  n ie sprostają 
sw ym  zadaniom. N ie  chodzi je d ­
nak o to obecnie, gdyż n ie można 
napraw ić fak tów  dokonanych, a 
stw ierdzić  trzeba, że Inspekcja 
Centralna, w yda jąc  om aw iane za­
rządzenie, m iała na jpew n ie j za 
in tencję n ie u jm ę pracow ników , 
lecz danie im  m ożności w łaściw ej 
pracy dla dobra Zakładu.

Rzecz jasna, że dla każdego in­
struktora P Z U W  wym agane p i­
smem okólnikowym wiadomości 
powinny być chlebem powszednim
i p rzew id zian y term in  na p rzygo ­
tow an ie jest zbyteczny. Jeże li zaś 
instruktor w iadom ości tych nie 
zna dokładnie, to w in ien  i w  in te­
resie Zakładu i w  interesie w ła ­
snym  czym  prędzej je  uzupełn ić 
O drzućm y w reszc ie dziwną, a tak 
p ieczo łow icie  p ielęgnow aną w  
Zakładzie psychozę prestiżową,

hołdującą rosy jsk ie j zasadzie 
„czyn  czyna poczyta jet".

T rzeba  się jednak zastrzec, że 
odpraw a instruktorska w inna po­
legać na zbadaniu i ew. uzupełn ie­
niu w iadom ości z zakresu w yk o ­
nyw anych  czynności instruktor­
skich z pom in ięciem  błahych  w ia ­
domości, z k tórych  instruktorzy 
zdaw ali ju ż egzam in w  sw oim  cza­
sie (h istoria Instytucji, szacowa­
n ie ). O dprawa instruktorska po­
w inna dociekać, czy instruktor li­
mie instruować, tj„ czy stoi na 
wysokości swego zadania. Jeżeli 
„K om is ja  E gzam inacy jna" p rzy ­
stąpi do swych zadań w  rozum ie­
niu czysto egzam inacyjnym , to 
spotka się na pew no z n ega tyw ­
nym  ustosunkowaniem  się in ­
struktorów . Pow tarzam , że odpra­
w a  instruktorska da w yn ik i, je że ­
l i  zadaniem  je j będzie n ie egzam i­
nowanie, lecz sprawdzanie i ew. u- 
zupełn ianie w iadom ości prak tycz­
nych, potrzebnych  instruktorom  
do w ykon yw an ia  ich ciężk iego 
zadania w  terenie.

W ydane zarządzenie w inno być 
jednak przestrogą na przyszłość 
dla —  jak  tw ierd z i K o l. F ija łk o w ­
ski: „starannego doboru kandyda-

P r zy  okazji n ie m ogę pow strzy­
mać się od u w ag i na tem at p rzy ­
gotow an ia inspektorów  pow iato­
w ych  i techn ików  szacunkowych 
do egzam inów  kw alifikacy jn ych . 
K ied yś  za ła tw ia ło  się te spraw y w  
ten sposób, że kandydat na techni­
ka b y ł delegow any do inspektora 
pow iatow ego, k tóry  go m ia ł p rzy ­
gotow ać do egzam inu. K andydat 
n ie o trzym yw a ł p rzy  tym  m ateria­
łów  teoretycznych  n iezbędnych 
dla zdobycia tych  w iadom ości, 
k tórych  następnie w ym agano od 
n iego w  bardzo dokładnym  za­
kresie p rzy  egzam inie. Jeże li zaś 
chodzi o w iadom ości praktyczne, 
to inspektor pow iatow y, nie m ając 
absolutnie czasu na szkolen ie kan­
dydata, pozostaw iał go w łasnej 
przem yślności i łasce Bożej. B ar­
dzo w ięc  zdo lny kadydat, lub 
szczęściarz m ógł zdać egzam in, 
m niej sprytny przepadał ku sw e­
mu zm artw ien iu  i zm artw ien iu  in ­
spektora pow iatow ego , k tó ry  m ia ł 
w ym ów k i, że „n ie um iał go p rzy ­
gotow ać". Pom ijam  zupełnie, iż 
zdarza ły się w ypadk i, iż b y li n ie­
raz m ianowani inspektorzy pow ia ­
tow i z kandydatów , k tó rzy  nie ty l­
ko że n ie przeszli stażu technika, 
lecz odbyw a li ty lko  bardzo k rót­
k ie p rzygo tow an ie  i to nawskroś 
teoretyczne!

O becnie sprawa p rzygotow an ia  
kandydatów  do egzam inów  tech­
nicznych o ty le  się popraw iła , że 
istn ieje specja lny kurs dla tych 
kandydatów  p rzy  Centrali. P r z y ­
gotow an iem  jednak kandydatów  
przez kurs w  Centra li n ie jestem  
bynajm n iej zbudowany. T w ie rd ze ­
n ie m o je  n ie jest p rzy  tym  go ło ­
słowne, gd yż w  praktyce sw ej spo­
tykałem  się z technikam i p rzygo ­
tow yw an ym i na kursie Centrali, 
którzy znali co prawda wszystkie

tów  na pracow n ików , dania im  
możności p raktyk i, zakończonej 
egzam inam i, oraz w  razie przesu­
w ania pracow n ika na w yższe 
stanowisko —  zbadania je g o  kwa- 
lifik a cy j". N ieprzestrzegan ie tej 
zasady, a specja ln ie powierzanie 
stanowisk instruktorów i inspek­
torów powiatowych pracownikom  
nieprzeszkolonym dostatecznie 
technicznie i terenowo mści się fa ­
talnie na interesach Zakładu.

Poszed łbym  jeszcze dalej, tw ie r ­
dząc, że nie ty lko  personel tech­
niczny, ale i personel biurowy, a 
zwłaszcza pracownicy zajmujący 
wyższe stanowiska w  Zakładzie, 
winni być poddawani przeszkole­
niu z zakresu całokształtu w iado­
mości, dotyczących  organ izac ji i 
pracy w  Zakładzie. P rzec ież  naw et 
funkcjonariusze pocztow i podda­
w an i są periodycznym  egzam inom  
z zakresu działalności poszczegól­
nych resortów  pocztowych. W  Za ­
k ładzie zaś zdarza się, że bardzo 
pow ażne zarządzenia, dotyczące 
pracy terenow ej, w yd a ją  pracow ­
nicy, k tó rzy  n ie ty lko  n ie znają 
pracy terenow ej, ale w  ogó le nie 
w id z ie li jeszcze biura pow ia tow e­
go.

okólniki o szacowaniu budowli, 
lecz szacunki sporządzali gorzej 
niż fatalnie. Fakt tak iego p rzygo to ­
w ania techn ików  przez kurs w  
C entra li n ie jest w in ą  w yk ład ow ­
ców, k tó rzy  m ogą być —  i są za­
pew ne —  najlepszym i w yk ład ow ­
cam i i fachowcam i. P rzyczyn a  
tk w i gd zie indzie j: n ie w olno tech­
nika szkolić w  W arszaw ie, a 
trzeba go szkolić i teoretyczn ie  i 
praktyczn ie na pow iecie, tj. p rzy  
jego  p rzysz łym  w arsztacie  pracy. 
Żeby zrobić dobrze szacunek bu­
dynku, nie wystarcza znać na pa­
mięć normy szacunkowe, ale trze­
ba umieć sprawnie nimi operować 
na gruncie, gdzie n iezaw sze zasa­
dy teoretyczne norm  idą w  parze 
z zadaniam i praktycznym i. Ż eby 
rozum ieć kontrolę zgłoszeń lub 
kontrolę główną, n ie w ystarcza  
w idzieć je j w zór w  W arszaw ie, 
lecz trzeba wziąć pióro do ręki i 
dotknąć się tej pracy na powiecie. 
Ż eby  dojść do wniosku, czy nada­
ję  się na technika, n ie w ystarcza 
słyszeć w  W arszaw ie  o rodzaju  tej 
pracy i „w ie lk ich  zarobkach w y ­
jazdow ych ", lecz trzeba p rzyn a j­
m niej przez k ilka m iesięcy pocho­
dzić w  stroju  „ra jze ra " w  upały, 
słoty, śniegi, zaspy i błota, szuka­
jąc czasem k ilka godzin  określo­
nej budow li. Ż eby poznać taryfę , 
n ie w ystarcza  znać ją  na pamięć, 
lecz trzeba um ieć na gruncie ją  
zastosować i kon ferow ać na ten 
tem at z w ytraw n ym i terenow ym i 
kolegam i i ubezpieczonym i. Żeby 
dobrze likw idow ać, n ie w ystarcza  
znać b. dobrze w szystk ie okóln i­
k i i  instrukcje pogorzelow e, 
lecz trzeba samemu przerob ić k il­
kadziesiąt różnorodnych  pogorzeli. 
Podkreślam  p rzy  tym , że inspekto­
rem powinien być mianowany tyl­
ko technik szacunkowy z kilkule­

tnią praktyką w  terenie, dla któ­
rego  pow iat jest ju ż terenem  pra­
cy, a k tó ry  n ie jednokrotn ie obe­
cnie, m ając kw a lifik a c je  po temu, 
czeka czasem kilkanaście lat w  
X -ce  lub IX -c e  na ten zasłużony 
awans, k tó ry  dałby zresztą duże 
korzyści Zakładow i.

W  m yśl pow yższego należa łoby 
kurs szkolący kandydatów  na 
techników  urządzać n ie w  Centra­
li, lecz w  jed n ym  z w iększych  po­
w ia tów  (Częstochowa, R ów ne, 
B ie lsk  P o d la sk i), gdzie w arunk i 
budow lane b y łyb y  dość różnorod­
ne. W  pow iec ie  takim  w inno być 
założone w zorow o  biuro. Inspek­
tor p ow ia tow y p row adziłby  sw o je  
biuro, a specja ln ie w yzn aczon y 
drugi inspektor w raz z kom pletem  
fach ow ców  p row adziłby  drugie 
biuro w zorow e, szkoląc teoretycz­
nie, ale stale z oparciem  na prak­
tyce kadry now ych  sił technicz­
nych. D ałoby to dla Zakładu św ie­
tne w yn ik i. Techn icy u m ie lib y  dać 
sobie radę z każdym  szacunkiem, 
inspektorzy awansowani z takich 
techn ików  w łaśc iw ie  lik w id o w a li­
by pogorzele, a instruktorzy w y ­
bierani z pośród takich inspekto­
rów  n ie m usie liby być specjaln ie 
doszkalani, lecz przeciw n ie, rozu­
m ie liby  sw o je  zadania doskonale: 
potrafiliby instruować innych oraz 
dawaliby z terenu nowe myśli, re­
organizujące pracę Zakładu. M oże 
wśród tych  m yśli pow stałaby taka, 
aby uprościć kontrolę zgłoszeń 
lula znieść kontrole g łów n e i kar­
totekę za ległych  należności, a łą ­
cząc te d w ie  rzeczy, stw orzyć coś 
prostszego i odciążającego od pra­
cy b iu row y personel pow ia tow y. 
M oże pow stałoby gdzieś w  teren ie  
laboratorium  organ izacji p racy  
P Z U W . T rzeba  bow iem  w reszcie 
zerw ać w  Zakładzie z konserw a­
tyzm em  w  organ izac ji pracy, a 
n a jw yższy  czas iść naprzód i e- 
m ancypow ać przestarzałe m etody 
pracy.

Stefan W ojak

Jłwtasol noś 
i pxzy paąodzie!
„Parasol noś i przy pogodzie" ,  

mówi wschodnie przysłowie, u nas 
zaś pomimo mocno zachmurzonego 
horyzontu i mody na „parasole", 
Zarząd Główny Związku nie uwa­
ża za właściwe zaopatrzyć, względ­
nie umożliwić zaopatrzenie się 
członkom Związku i ich rodzinom 
we współczesne „parasole przeciw­
gazowe". Na prowincji przecież za­
opatrzyć się w taki sprzęt, szcze­
gólnie nowego typu, jest bardzo 
trudno, a przeważnie niemożliwe.

Sądzę, że i Instytucja miałaby 
coś niecoś do powiedzenia w tej 
sprawie, pragnąc uniknąć kompli­
kacji w pracy biurowej w razie 
ewentualnej „niepogody11. Pomy­
śleć więc o tym, zdaniem moim, 
warto. A może wszystko się ju ż  
robi, tylko prowincja nic o tym  
nie wie.

M. W.

Przygotowanie inspektorów i techników szac



P op raw ie  w a ru n k i  p ra c y
p r a c o w n i k ó w  t e r e n o w y c h

Techn icy  szacunkow i stosow­
n ie do zarządzenia W ładz C entra l­
nych obow iązani są do p rzebyw a­
n ia w  delegacjach  służbow ych  132 
dn i w  roku, t. j. po 2 delegacje 
m iesięczn ie po 6 dni p rzez 11 m ie­
sięcy po potrąceniu urlopu w yp o ­
czynkow ego . Tak  w inno być, a w  
rzeczyw istośc i pracu ją  w ięce j, 
gd y ż  inspektor pow ia tow y, m ając 
do rozw iązan ia  łam ig łów k ę w  po­
staci: 1) dużej ilości zgłoszeń  b ie ­
żących, w ym aga jących  term ino­
w ego  za łatw ien ia , 2) zarządzenia 
W ład z Centralnych  o obow iązko­
w y m  przeszacow yw an iu  szacun­
ków  kubaturowych, 3) okólnika, 
ażeby delegacja  by ła  najekono- 
m iczn iejsza  oraz 4) m ałego zespo­
łu  techn ików  szacunkowych —  
id z ie  po lin ii najm nie jszego oporu 
i  w szelk ie n iedociągnięcia, jak ie 
pow sta ją  p rzy  uzgadnianiu p ie rw ­
szych trzech  w arunków , odb ija  so­
b ie  na czw artym  w  ten sposób, że 
„ład u je " w  de legac ji n ierzadko po­
w y ż e j 200 spraw  i delegacja  za­
m iast 6-cio dn iow ej rob i się k ilku ­
tygodn iow ą. T rzeba  lo ja ln ie  p rzy ­
znać, że inspektor n ie ma innego 
w y jśc ia  n aw et p rzy  najlepszych 
chęciach.

Jako zw ro t kosztów  delegacji 
techn ik  o trzym u je d ie ty  i zw ro ty  
za k ilom etry  p rzebyte  (na opłace­
n ie  p od w ód ). D ie ty  obejm u ją  ko­
szty u trzym an ia oraz noclegów . 
W ah a ją  się one w  granicach 5— 6 
złotych. P ięc ioz ło tow ą  d ietę O- 
trzym u je  technik w  X I  i X I I  gru ­
pie, jako pom. kancelary jny, p e ł­
n iący obow iązk i technika. Jest to 
dyplomatyczne ominięcie pragma­
tyki służbowej, która p rzew id u je  
dla techn ików  uposażenie w  gra ­
n icach X — V I I I  stopnia. P rze tr z y ­
m yw an ie  w  X I  i X I I  grup ie trw a  
la tam i i w yw o łu je  w  nich rozgo ­
ryczen ie , tym  bardzie j, że w ym a ­
gana jest od nich taka sama praca 
i  kw a lifikac je , jak  i od tych  tech­
n ików , k tó rzy  są zaszeregow an i w  
kategoriach  X  i IX .

Techn icy w  V I I I  stopniu służ­
b o w y m  są tem atem  podziw u  
pozostałych, bo V II I  stopień to 
szczyt nieomal nieosiągalnych m a­
rzeń. C i techn icy w  ósemce, to 
zresztą p rzew ażn ie tacy, co od lat 
pełn ią  fu nkcje inspektorów  po­
w ia tow ych .

Z  .diety 5-cio z lo tow e j trzeba o- 
p łacić nocleg w  za jeździe w  gran i­
cach 2— 3 zł., za pozostałe 2— 3 zło ­
te  trzeba się w yżyw ić . N a  tym  n ie 
koniec. Za oprow adzen ie po m ie j­
scowości p rzez posłańca grom adz­
k iego  dla w yszukan ia zgłoszonych 
nieruchom ości trzeba ponieść p ew ­
n e  św iadczenia pieniężne. O trzy ­
m u jem y zw ro t kosztów  przejazdu  
ty lk o  w  jedn ym  kierunku, w łaści­
c ie l podw ody jednak w  cenie ka l­
ku lu je  rów n ież pow rót do domu i 
n ie jednokrotn ie za p rzew óz trzeba 
w ięce j zapłacić, n iż o trzym u jem y. 
R y zyk a  błądzen ia In stytucja  n ie 
ponosi. Osobiście z mapą w  ręce i 
dysponując m ie jscow ym  fu rm a­
nem  przez siedem  godzin  b łądzi­
łem  w  lesie w  poszukiwaniu  osie­

dla, od ległego  o 5 k ilom etrów .

Okazało się, że mapa by ła  dobra, 
a le w tedy, k ied y  ją  sporządzano, 
późn iej nastąpiły zm iany. Instytu ­
cja  p łaci za 5 km., furm an zainka- 
sow ał 7 zł.

W y ja zd y  w  teren  n ie są w ca le  
uzależn ione od w aru nków  atm o­
sferycznych. Deszcz i m róz, bez 
w zg lędu  na ilość stopni, n ie są 
w ca le brane pod uwagę. W ojsko  i 
po lic ja  ma zastrzeżone, je że li m róz 
jest p ow yże j 10°, w ów czas służba 
zew nętrzna ogran icza się n ie jed ­
nokrotn ie do 30 minut. P racow n i­
cy  terenow i P.Z .U . W . z takich za­
strzeżeń n ie korzystają. M uszą być 
w  teren ie w g. w yznaczonej z gó ry  
m arszruty. Zw o ln ić  m oże ty lk o  
choroba, usankcjonowana fo rm a l­
nym  św iadectw em  lekarskim .

Nasze W ładze, chcąc częściowo 
u lżyć do li techników , p rzyzna ły  
zasiłek odzieżow y w  kw ocie  zł. 80 
rocznie. Za  m ała to  kwota, ażeby 
za nią można coko lw iek  spra­
w ić. N a jrac jon a ln ie jszym  ro zw ią ­
zaniem  by łoby, ażeby technik o- 
bejmujący pracę otrzymywał 
jednorazową kwotę na zakup nie­
zbędnej odzieży wyjazdowej, a 
następnie corocznie pew ną sumę,

znacznie m n iejszą na konserwację 
w zg lędn ie  uzupełnier. e zniszczo­
nej garderoby. P r z y  rozdzia le  za­
siłku odzieżow ego  niesłusznie po­
m in ięto ko legów  inspektorów, 
k tó rzy  rów n ież tak ja k  i technicy 
chodzą po b łocie  w  teren ie i n isz­
czą odzież p rzy  przejazdach

Jeżeli n aw et p rzy jąć  za podsta­
w ę do n ieudzielen ia zasiłku odzie­
żow ego  w yższe uposażenie inspek­
torów , to jednak n ie jest przecież 
n iczym  uzasadnione sprowadzenie 
do tego samego m ianow nika tech­
n ików  szacunkowych, pełn iących  
obow iązk i inspektorów , będących 
przew ażn ie w  V I I I  lub IX  stopniu 
służbowym .

P rzy  udzielaniu  zasiłku odzie­
żow ego  ich się pom ija, m ów iąc, że 
są inspektoram i, na prośbę jednak 
o podw yżkę, je że li n ie w  fo rm ie 
podw yższen ia  gru py uposażenio­
w e j, to chociaż dodatku fu n k cy j­
nego, odpow iada się, że dodatek 
im  się n ie należy, gd yż  n ie są in ­
spektoram i, lecz technikam i. Za 
jaskraw y p rzyk ład  m oże służyć 
fakt, że jedna p laców ka pow iato­
w a  nieusam odzielniona posiadała 
inspektora w  grupie V I  ze szcze-

Grłodowe uposażenia 
młodych pracowników

Ze w zględu  na zb liża jący się ter­
m in awansów  letn ich  n ie od rze ­
czy  będzie poruszyć jeszcze raz 
kw estię tzw . m in im um  egzystencji. 
M łodzi p racow n icy p ow ia tow i —  
kancelary jn i —  n ie w iem  k iedy 
przestaną być „m łod ym i", bo pra­
cując dwa, trzy, cztery nawet pięć 
lat są ciągle „młodymi" —  otrzy­
m ują uposażenie w/g X I I-e j  i X I-e j 
ka tegorii płac i to zresztą ty lko  na 
papierze, bo „na ręk ę" o w ie le  
m niej. D obrze jest, jeś li k tó ry  z 
nich otrzym a na 1-szego w ięce j niż 
100 zł. M ożnaby zapytać dlaczego 
tak jest? K to  im  w in ien? N iech  
tak gospodarują groszem , aby im  
m niej potrącano!

T ego  się jednak nie da zrobić. 
Chyba, gd yb y  m ożna poprzestać 
na jedn ym  ubraniu, jednej parze 
bucików , jednej koszuli p rzez sze­
reg  lat, gd yb y  można przeobrazić 
się w  tak i stwór, co to ty lk o  dla 
żołądka ży je , bez żadnych innych 
potrzeb.

A  jednak ci m łodzi ludzie ubie­
ra ją  się schludnie, w yg ląd a ją  po­
rządnie —  no bo muszą, przecież 
reprezen tu ją  poważną Instytucję. 
Skąd do tego przychodzą?

Zdradzę ta jem nicę, zresztą o- 
gó ln ie znaną. Cały czas pozabiuro- 
w y  spędzają na pracy „akordo­
w e j"  wszystko jedno jak ie j —  za­
k ładow ej czy  poza zakładowej, tzn. 
dozw olonej do w ykon yw an ia  pra­
cow nikom  Zakładu czy n iedozw o­
lonej, ściślej —  jaw nej w zg l. po­
tajem nej.

Do czego to prow adzi?
Jedno jest pew ne i jasne —  do 

um ożliw ien ia  sobie opłacenia 
w szystkich  poza w yżyw ien iem  po­

trzeb. D ru gie jest jeszcze p ew n ie j­
sze i rów n ież jasne —  do rujnowa­
nia sobie zdrowia.

M łodzi ludzie w  w ieku  26 do 30 
lat, dobrze w yg ląda jący , naw et 
m oże za dobrze —  n aw et z brzusz­
kami. Czego im  brak? P r z y jr z y j­
m y  się im  jednak b liże j, a zauw a­
żym y u n ie jednego na nabrzm ia­
łych  policzkach —  p lam y w ątro- 
biane. N e rw ica  żołądka, obstruk­
cja, ból g łow y, d rżen ie  serca —  na 
porządku dziennym . R óżne ziółka, 
„kogu cik i" i inne proszki w  p ow ­
szechnym  użyciu.

A  dlaczego w yc iągam  to na 
w ierzch? Bo m usim y ze stanem 
tym  w alczyć, musi się to skoń­
czyć! K r zy w d y  sobie n ie uczyn i­
m y, przestając odrabiać akordy, 
jeś li w zam ian  za to otrzym am y 
nareszcie to tzw . m in im um  eg zy ­
stencji.

Bo najw ażn ie jsze tak dla nas 
jak  i dla kra ju  jest to, aby n ie być 
„zdartą  szm atą" po dziesięciu  la-

W iększość tych  ludzi awansowa­
ła w ięce j ra zy  n iź li m a lat pracy. 
Z 80 na 100 zł, ze 100 na 120 zł, ze 
120 na 150 zł, ze 150 na X II- tą  
kat. —  ew entualn ie z etatem, choć 
ty lk o  uzyskanie tego ostatniego 
lic zy  się rów n ież za awans —  i 
w reszc ie z X II- te j kat. na X I-tą .

Cóż jednak są w arte  takie awan­
se, jak  je  nazwać?

Jeszcze jedno: N ie jed en  z tych  
m łodych  ożen iłby się. A le  obecnie 
w  takich warunkach czyż  m oże? 
P rzec ież  jednak  ju ż to jest bar­
dzo w ażnym  argum entem , p rze­
m aw ia jącym  za um ożliw ien iem  im  
norm alnej, zdrow ej egzystencji.

mp.

b lam i oraz techni k' i personel po­
mocniczy. Obecna _ osada, po usa­
m odzieln ien iu  pow iatu , składa się 
z technika IX  gr. upos. spełn ia ją­
cego obow iązk i inspektora, oraz 2 
s iły  kontraktow e kancelaryjne. 
Łączne apanaże w szystk ich  „d y ­
gn ita rzy " z p laców k i pow ia tow ej 
w ynoszą m niej, n iż przedtem  w y ­
nosiło w ynagrodzen ie  samego t y l­
ko inspektora. Sam szef placówki 
powiatowej pobiera miesięcznie 
niewiele ponad 200 zł. miesięcznie 
i z tego musi pokryć koszty repre­
zentacji naszej In sty tu c ji na m ie j­
scu. W yd a tk i tak ie są n ieuniknio-

e, gd yż tru luo odm ów ić rep re­
zentantom w ładzy  adm in istracy j­
nej o fia ry  na sztandar pow sta ją ­
cych in stytucji czy  uczestn ictwa w  
kosztach na przy jęc iach  o fic ja l­
nych i t. p.

Również przyznawanie dodat­
ków  funkcyjnych kol. inspekto­
rom przez Biuro Personalne 
jest dziedziną nieoczekiwanych i 
wprost niezrozumiałych rozstrzy­
gnięć. O becnie rozdzia ł dodatków  
stosowany jest bez żadnego klucza 
i o trzym an ie dodatku inspektor 
trak tu je ja k  w ygran ą  na lo terii. 
W y tw a rza ją  się p rzy  tym  tak ie 
paradoksy, że w  pow iec ie  inspek­
tor o trzym u je dodatek funkcyjny, 
p rzy  przenoszeniu na inną p la ­
ców kę traci go; następca jego 
rów n ież n ie o trzym u je dodatku 
pom im o, że posiada tak ie same 
kw a lifikac je . W ysokość dodatku 
uzależniona od w ysokości pobo­
ró w  jest niesłuszną, gdyż uderza 
najbardziej tych  kolegów , którzy 
m ają  najm niejsze pobory.

P o trzeb y  i dezydera ty  pracow ­
n ików  terenow ych  w in n y  w resz­
c ie  znaleźć uw zględn ien ie.

Za  n a jw ażn ie jsze należa łoby u- 
ważać:

1) zaliczenie do emerytury cza­
su służby pracownikom tereno­
w ym  w  takiej proporcji, jaką 
stosują instytucje państwowe,

2) przyznanie jednorazowego do­
datku odzieżowego w  takiej w y ­
sokości, żeby można za otrzymany 
zasiłek kupić niezbędną na wyjazd  
odzież, a następnie corocznie pe­
wien zasiłek (większy dla kol. 
techników, a mniejszy dla kol. in­
struktorów i inspektorów) na kon­
serwację i wymianę,

3) ustalenie pewnego maksy­
malnego okresu przejściowego dla 
tych kolegów techników, którzy 
pełnią obowiązki inspektorów, po 
którym to okresie automatycznie 
przechodziliby do grupy inspekto­
rów  z odpowiednim zaszeregowa­
niem w  kategoriach płacy,

4) przyznanie dodatków funk­
cyjnych wszystkim kierownikom  
placówek powiatowych hez w y ­
jątku, ' ~

5) określenie szczegółowo w arun ­
ków pracy w  terenie dla kol. tech­
ników w  zależności od -ciężkich 
warunków atmosferycznych i te­
renowych.

U w zg lędn ien ie  w ym ien ionych  
dezydera tów  p op raw iłob y  w  du­
żym  stopniu sytuację prac. tere­
nowych. C. W.



Z prasy  pracownicze j
W arunk i niezależności związków zawodowych
N a tem at dróg, jak im i w śród 

ścierających się k ierunków  po li­
tycznych  w in ien  kroczyć ruch za­
w odow y, ostatnio dużo się p isze w  
prasie pracow niczej. I  na ogó ł po­
g ląd  jest tu zgodny —  że w in ien  
on m ieć w łasne drogi, w in ien  być 
n iezależny, n ieza leżny od jak ich ­
k o lw iek  zew nętrznych  ośrodków  
dyspozycyjnych.

W  jak i sposób niezależność tę 
osiąga, pisze o tym  w  num erze 5 
„P racow n ika  M ie jsk iego1' kol. Cz. 
Paw łow sk i, prezes C .K .P . O tóż 
s tw ierdza  on, że

„organizacje pracownicze tworzą 
się bądź na platform ie politycznej, 
bądź czysto zawodowej.

Przyjęcie platform y pierw szej czę­
sto prow adzi do rozdrobnienia ru ­
chu pracowniczego. Tylko w k ra­
jach, gdzie jak a ś  doktryna politycz­
n a zdobyła sobie w yraźną przew a­
gę, platform a polityczna może zm ie­
ścić niem al wszystkich członków 
grupy zaw odow ej".
Przyk ład em  takiej grupy, która 

m ogła  skupić się na p la tfo rm ie  po­
litycznej, są w/g autora pracow ­
n icy fizyczn i, wśród których  do­
m inujące znaczenie zdobyła  dok­
tryna  socjalistyczna, a inne pro­
gram y po lityczne próbu ją dopiero 
od n iedawna przeniknąć z m n ie j­
szym  lub w iększym  powodzeniem .

W śród  jednak p racow n ików  u- 
m ysłow ych , k tórzy  choćby przez 
swe w ykszta łcen ie są bardziej zin ­
dyw idua lizow an i i  u lega ją  różnym  
prądom  politycznym , p rzy jęc ie  
podstaw y po litycznej dzia ła łoby 
osłabiająco, prowadząc do rozsa­
dzenia gru py zaw odow ej.

Tu  m usi w ięc  istnieć n ieza leż­
ność, a jed yn ie  musi być skrysta li­
zowana pew na ideo logia  społecz­
na, będąca

„d la  organizacji zawodowej buso­
lą  w  je j  reakcjach obywatelskich, 
d la  której biegunem  nie je st i nie 
m oże być żaden obóz polityczny".
A  pełną n iezależność —  jak  

tw ie rd z i autor —  m ożna osiągnąć 
ty lk o  o ty le , o ile  będą n iezależn i 
działacze zw iązkow i; a o tę  n ieza­
leżność trudno. Bo przede w szyst­
k im  działacz jest rzadko apolitycz­
ny, p rzew ażn ie  albo należy do ja ­
k iegoś stronnictwa, albo z nim  
sym patyzu je. D latego

„tylko bądź duża doza autokryty­
cyzmu, bądź krytycyzm  grupy, spo­
jony mocną w ięzią ideologiczną, p o ­
tra fią  zaradzić tem u niebezpieczeń­
stw u".
Z  drugiej strony działacz pozo­

sta je też w  zależności służbow ej 
od pracodawcy, k tó ry  m oże przez 
to chcieć na n iego oddziaływać. 
A  zaś

„dążenie je śli nie do korzyści oso­
bistych, to aw ansu społecznego,

jakże  często przekreśla niezależność 
działacza!"

„...bywa i tak  nierzadko, że wpływ 
przemożny na wybór tego, czy inne­

go działacza w yw iera właśnie praco­
dawca. I  czasem  grupa zawodowa 
zadowolona je st z tak  otrzymanego 
przywódcy. Działacz „m ile w idzia­
ny" może przecież łatw iej to i owo 
temu i owemu załatw ić".

W  tych  warunkach odpow iedni 
dobór p raw d ziw ie  n iezależnych 
dzia łaczy zw iązkow ych  jest rzeczą  
szczególnej w agi. A  n iezależnym  
jest ten działacz,

„którego wola nie je st skrępow a­
na ani wolą pracodaw cy, an i wolą 
stronnictwa politycznego, którego 
sum ienie zgodnie ze w skazaniam i 
busoli ideologicznej umie w działal­
ności zawodowej trafiać na drogę, 
prow adzącą ku dobru powszechne­
m u".
W  dobie obecnej dzia łaczy p raw ­

dziw ie  n iezależnych  w ykszta łc ił 
ju ż ruch pracow n iczy w ielu , prze­
to organ izacje p racow n ików  um y­
słow ych  do jrza ły  do pełnej n ieza­
leżności.

Naczelne zadanie  
ruchu pracowniczego
K ol. W . K . w  N r  11 „G łosu  Skar­

bow ca" fo rm u łu je  naczelne zada­
nie ruchu pracow n iczego w  obec­
nej sytuacji po litycznej jako 
„w spółdzia łan ie w  dzie le  obrony 
kraju ".

N a arenie m iędzynarodow ej to­
czy  się już w ojna  n erw ów , i trw a ­
ją  zażarte zm agania gospodarcze. 
D latego

„m usim y baczyć, aby w te j sy tua­
cji Ojczyźnie naszej przysporzyć s i­
ły i mocy i chwały. B y  nie narażać 
J e j  na najm niejszy uszczerbek mo­
ralny czy m aterialny.

W tym  celu koniecznością chwili 
je st zespolenie w szystkich sił Polski 
dla obrony kraju .

W tym  zespoleniu nie m oże za­
braknąć pracowniczego ruchu zawo­
dowego".
W spółpracę tę —  jak  w yobraża  

sobie autor —  w inna in te ligen cja  
pracująca prow adzić p rzez uśw ia­
dam ianie najszerszych w arstw  
ludności o konieczności w spółdzia­
łan ia ludności cyw iln e j w  czasie 
w o jn y , p rzez p rzygo tow an ie  sieb ie 
i innych do obrony czynnej i b ie r­
nej, przez p rzec iw dzia łan ie  w  m ia­
rę możności destrukcyjnej robocie 
obcych agentur zw łaszcza na tere­
nach pogranicznych. I  trzeba być 
stale go tow ym , by  w  decydu ją­
cym  m om encie móc iść do razu 
śm iało na spotkanie w ypadków .

„To też n a każdym  kroku przy 
równoczesnym ugruntow yw aniu p a­
n u jącej w Polsce atm osfery spokoj­
nego oczekiwania rozwoju w ypad­
ków dziejowych m usim y tę naszą 
gotowość bojow ą wzmacniać i roz­
w ijać".
W  rozum ieniu tej konieczności

C. K . P. ju ż opracow uje w spół­
dzia ła jąc z kom petentnym i ‘ czyn ­
nikam i w ie lk i program  urucho­
m ienia całej w ars tw y  p racow n i­
czej do w spółdziałan ia w  dzie le  
przysposobien ia do obrony Po lsk i".

Rw.

Dalsze ofiary na dozbrojenie
Jesteśm y w  posiadaniu dalszych m ateriałów , dotyczących  zb iórek  

i o fia r p racow n ików  P.Z .U .W . z całej Po lsk i na rzecz dozbrojen ia  arm ii. 
P rzed e  w szystk im  W aln e Zebran ia  K ó ł b y ły  okazją do zam anifestow a­
nia ofiarności, choć n ie pom in ięto i innych okazji.

I  tak W  K O L E  B IA Ł O S T O C K IM  W aln e Zebran ie w  dn. 30.IV uchwa­
liło  zakupić karabin maszynowy z tym , że koszty rozłożone będą na 
w szystkich  pracow n ików  Inspektoratu W o jew . p roporcjonaln ie do po­
borów .

Poza  tym  postanow iono w ezw ać pracow n ików , aby p rzekazyw a li na 
F.O.N. subskrybowaną Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej kieru jąc się 
ju ż jednak  w łasną wolą.

W  K O L E  K IE L E C K IM  W aln e Zebran ie w  dn. 14.V postanow iło p rze­
kazać na F.O.N. z funduszów  K o ła  kw otę  z ł 200.

W  K O LE  K R A K O W S K IM  na W a ln ym  Zebraniu  w  dn. 6.V uchwa­
lono przekazać na F.O.N. z ł 100 z  nadw yżk i budżetow ej za r. 1938.

W  K O L E  L U B E L S K IM  obok ofiar, k tóre ju ż podaliśm y w  num erze 
poprzednim  „Naszych  S praw ", W aln e Zebran ie w  dn. 7.V przeznaczyło  
dodatkow o na F.O .N. z funduszów  K o ła  zł 100.

W  K O L E  L W O W S K IM  złożono na F.O .N. zam iast w ieńca na grób 
ś.p. kol. R ó ży  H orba low e j zł 52, oraz zam iast pożegnalnej herbatk i 
z okazji służbow ego przen iesien ia kol. instr. A d o lfa  Zab ieżew sk iego  —  
zł 105.

W  K O L E  S T A N IS Ł A W O W S K IM  na W aln ym  Zebraniu  w  dn. 7.V 
przeznaczono z n adw yżk i budżetow ej za r. 1938 w  kw ocie  z ł 599,20: na 
F.O.N. zł 500, a pozostałą kw otę  z ł 99,20 postanow iono dopełn ić w  dro­
dze opodatkowania się p racow n ików  też do zł 500 z przeznaczeniem na 
Scigacz Ziemi Stanisławowskiej.

W  K O L E  T A R N O P O L S K IM  uchwalono w ezw ać pracow n ików  Inspek­
toratu  W o jew . do dek larow an ia  na F.O.N. 5% zasiłku wiosennego brutto, 
a ponadto w  szczególności nie członków  Z w ią zk ów  —  do złożen ia na
F.O.N. jednorocznej oszczędności na n iepłacen iu składek członkowskich, 
tj. 12% poborów brutto.

W reszcie  W  K O L E  W O Ł Y Ń S K IM  oprócz tych  ofiar, k tóre podaliśm y 
w  num erze poprzednim  „N aszych  Spraw ", w staw iono uchwałą W alnego  
Zebran ia  z dn. 14.V  do budżetu K o ła  dotację na F.O.N. w  wysokości 
400 złotych.

•••i na Polski Czerwony Krzyż
W  zw iązku  z ogó lnokra jow ą zb iórką przeprow adzaną przez Po lsk i 

C zerw on y K r zy ż  celem  uczczenia 20-lecia swego istn ienia Zarząd Koła  
Warszawskiego n. Zw iązku  p rzep row ad ził na teren ie Zakładu w  W a r­
szaw ie w  dniach 1— 5 czerw ca b. r. akcję zb iórkow ą na rzecz te j tak za­
służonej Instytucji.

A k c ja  pow yższa  łącznie z ofiarami Zarządu Głównego i Zarządu K o ­
ła  Warszawskiego przyn iosła  w  sumie zł 390.— , która to kw ota  przeka­
zana została Zarządow i O kręgu  S tołecznego P . C. K .

Z w y d a w n i c t w
W 25-lecie Czynu Legionow ego ukaże się staraniem  Okręgu Stołecznego 

Związku Legionistów  Polskich praca biograficzna o Kom endancie sekretarza 
R edakcji B iuletynu Okręgu, Z. Ja n a  Tyszla, p. t. „P iłsudsk i" z przedm ową K o ­
m endanta Naczelnego Zw. Legionistów  Pol., min. J .  Ulrycha.

A dm inistracja w ydawnictwa, chcąc umożliwić najszerszym  w arstw om  społe­
czeństwa nabycie tego dzieła, rozpisuje przedpłatę po cenach ulgowych, um ożli­
w iając spłaty  ratalne.

Cena za egzem plarz w wydaniu popularnym  wynosi w przedpłacie zł 14.— , 
a w wydaniu luksusow ym  — zł 20.— . W płaty m ożna uskuteczniać ratam i, tak  
jednak, aby cała należność uiszczona została do dn. 3.VHI. rb. Przedpłatę p rzy j­
m uje adm inistracja w ydaw nictw a: Zakłady Druk. i Introlig. „W spólnota" 
E. Czarnecka i S-ka sp. z o. o. w W arszawie, ul. W spólna 47-a.
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